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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 agr., w paibtwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwe :yi 
5 Ul. 15 sgr.. w Danii 4 Ul. 2 sgr.. wo Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 Ul., w Turcyi 24 f J w A :.e-

ryce 6 tal. 7l/a sgr.
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przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień Fxuu. 
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POZNAŃ, 10 maja.

pwa dni świat nie przyniosły nam żadnych 
¿niejszych wiadomości, a te jakie dziś, wczoraj 

Przedwczoraj nadeszły, nie zawierają prawie nic wię- 
J nad to, Co nam doniosły już telegramy w chwili reda- 
\vonia ostatniego numeru. Klęska Don Karlosa, od- 

ianie marszałka Bazaine pod sąd wojertny, otwarcie 
iedeńskićj rady państwa, antigrantowska konweneya 

• Cincinatti, gdzie na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
' cb zaproponowano Horacego Greenley, naczelnego 
•edaktora nowojorkskiej Tribune, oto temata, które sta- 
lOwią dzisiaj główny przedmiot artykułów dzienni­
karskich.

Po bliższe szczegóły walki stoczonej między Don 
Karlosem a jenerałem Moriones, a która ukończyła się 
¡„pełną klęską młodego pretendenta, odsyłamy do od­
nośnych rubryk, zaznaczymy tylko, że ruch karlistów 
,,o przegranej pod Qrosquietta i ustąpieniu z pola wal­
ki doświadczonego jenerała Rady, ucichł z wyjątkiem 
Katalonii, gdzie wtargnął młodziutki Don Alfons na 
czele niewielkiego oddziału. Według ostatniego urzę­
dowego telegramu poddało się w Nawarze marszałko­
wi Serrano 3000 powstańców. Wiadomości z innych 
„rowincyi brzmią pomyślnie dla rządu.

Na innem miejscu nadmieniamy o trudnościach, 
¡akie przedstawiają się rządowi francuzkiemu z powodu 
złożenia sądu, mającego wyrokować w sprawie marszałka 
Bazaine. Sprawa ta wytoczyła się przed Zgromadzenie na­
rodowe, na rzecz którego przelał p. Thiers władzę, jaka 
mu przysługiwała, gdy szło o złożenie trybunału wojenne­
go mającego sądzić najwyższego we Francyi dostojnika 
wojskowego. Zgromadzenie przekazało tę sprawę oso- 
bnój komisyi, która zajmie się wyborem osobistości naj­
więcej odpowiednich do tak ważnego zadania. Dzien­
niki domagają się surowej kary, dodając, że takie prze­
znaczenie jest komisyi ułaskawień, aby na wypadek 
osądzenia marszałka na karę śmierci, zmieniła decyzyą 
trybunału wojennego na inny rodzaj kary.

Niemniej zajmują się ostatnie francuzkie dzienniki 
antibonapartystowskie mową ks. Andiffeset-Pasquier. 
Cała prasa francuzka wszystkich odcieni z wyjątkiem 
organów’ napoleońskich jest tego zdania, że wotum 
zgromadzenia powzięte po tern przemówieniu jest niejako 
potwierdzeniem powziętej w Bordeaux uchwały o de- 
tronizacyi Bonapartego.

Stronnictwo radykalne agituje bardzo silne za ro­
związaniem Zgromadzenia narodowego i rozpisaniem 
nowych wyborów za pomocą których spodziewanoby 
się pozyskać większość republikańską, nie zara­
żoną żadnemi monarchicznemi namowami i dążą­
cą jedynie do utrwalenia dzisiejszój formy rządu. — 
W tym celu liczne nadchodzą petycye do laski mar­
szałka Zgromadzenia narodowego.

Po raz dziesiąty może przychodzi nam powta­
rzać na tern miejscu wiadomość o pomyślnie toczą­
cych się rokowaniach w sprawie Alabamy. Dziś zno­
wu donosi Daily Telegraph, iż według depeszy 
waszyngtońskiej, żywe bardzo toczą się układy między 
odnośnemi rządami, a w’szystko przemawia za tem, że 
wkrótce kwestya Alabamy rozwiązaną zostanie ku zo- 
bopólnemu zadowoleniu.

Parlament wiedeński zebrał się w dniu oznaczo­
nym. Na pierwszem tem posiedzeniu nie załatwiono 
nic takowego, coby na baczniejszą zasługiwało uwagę. 
Polscy posłowie zgromadzili się bardzo nielicznie. — 
Dziś drugie posiedzenie.

Wszystkie prawie dzienniki doniosły w tych cza­
sach o ustąpieniu ks. Gorczakowa i powołaniu w jego 
miejsce hr. Wałujewa. Tymczasem ks. Gorczaków
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Więc wiedziałeś o nim, że był w szpitalu!
. — J a nie wiem co plotę — poprawił się prezes

gniewnie — chciałem powiedzieć, żeśmy ogólny rozkaz 
wydali, aby chorym nie wolno było komunikować się 
z przychodzącymi. Jest to prawo ogólne... Często 
norym krewni przynoszą rzeczy szkodliwe. . .

Gospodyni spojrzała na niego bystro i zamilkła 
znacząco.
... .— Myśl sobie pani co chcesz — ruszając wzgar- 
jed 6 ram'onamr — począł prezes — to mi wszystko

Gdzie są te papiery?
Doktorowa wahała się, czy ma mu je pokazać lub 

le ~~ zdawało się jej wreszcie, że nie podobna aby się 
gwałtu jakiegoś miał dopuścić. . . Prezes widocznie 

rżał, stał drżący, konwulsyjnie się rzucając.
. “ył to jeden z tych smutnych dni wiosennych, 

ajowych, w ciągu których zimny deszcz ostudza 
0 ^osferę i dreszczem przejmuje. — Doktorowa lubiła 
n^lfcn na kominku i nieopodal paliło się na nim . . . 

po nikt nie zwracał uwagi. Przynaglona o poka- 
le papierów wahając się jeszcze, wreszcie po namy­

pozostaje na dotychczasowem swem stanowisku, a u- i 
stępiye tylko minister dóbr publicznych Zielenoj i na 
jego to miejsce powołał car tyle razy wspomnionego 
Wałujewa.

Okólnik In*. Berga.
Numer 105 Kuryera Poznańskiego za­

wiera brzmienie Okólnika hr. Berga, zakomu­
nikowanego podobno wszystkim poselstwom ro­
syjskim za granicą, przesianego do wiadomości 
dyrektorowi komisyi sprawiedliwości w Króle­
stwie Polskiem, a dotyczącego wychodźców pol­
skich powracających do kraju. Okólnik tenże 
brzmi jak następuje:

„Panu Głównemu Dyrektorowi prezydującemu 
w Rządowej Komisyi Sprawiedliwości.

Z najwyższego Rozkazu Jego Cesarskiój Mości, 
wydanego dnia 18 (30) czerwca 1871 r. i ogło­
szonego ukazem senatu z dnia 13 lipca dla emi­
grantów zrodzonych w Królestwie Polskiem, w 
północno i południowo-zachodnim kraju Imperyi, 
którzyby zechcieli powrócić do Rosyi, zastósowuje 
się działanie rozporządzeń i rozkazów, wydanych 
w tym przedmiocie po powstaniu roku 1830, w 
tóm znaczeniu, że każdy urodzony w wyżój ozna­
czonych guberniach, samowolnie wyszedłszy za 
granicę, po dobrowolnym powrocie do Rosyi, 
podlega prawnemu poszukiwaniu odpo­
wiednich sądowych Instytucyi, których 
to postanowienie wraz z losem podsądnego pod- 
daje się do ułaskawienia Jego Cesarskiej Mości.

Obecnie Główny Naczelnik III. Wydziału Jego 
Cesarskiej Mości Kancelaryi okólnikiem z dnia 
31 grudnia 1871 r. za No. 3557, uwiadomił mnie 
o N aj miłości w szym Rozkazie tej treści:-że ogło­
szenie 18 (30) czerwca tegoż roku z Monarszej 
woli, o zezwoleniu emigrantom powrotu do Rosyi 
rozciąga się na wszystkich wychodźców, 
zrodzonych w wyżej oznaczonych guberniach, bez 
różnicy winy, lecz tylko dobrowolnie przy­
byłych na naszą granicę, którzyby oddali swój 
los w ręce sprawiedliwości Rządowej i miłosier­
dziu Jego Cesarskiej Mości. Dla wypełnienia te­
go zastrzega się, że po dobrowolnym powrocie 
wychodźcy z zagranicy, prośba jego może podpa­
dać przejrzeniu śledczych komisyi, lub też od­
powiednich sądowych Instytucyi, a na­
stępnie sprawa wychodźcy powinna być przedło­
żoną do Monarszego ułaskawienia.

O takiej Najwyższej woli zawiadamiam Waszą 
Ekscelencyą dla odpowiedniego rozporządzenia w 
powierzonym Wam zakresie władzy, do­
dając, że po porozumieniu się z jenerał-adjutantem 
Szuwałówem, sprawy powrotu zbiegów i osób pro­
stego pochodzenia, w małych przestępstwach będą 
rozstrzygane przezemnie samego na dawnej pod­
stawie.

Namiestnik,
Jenerał-Feldmarszałek.

(podp.) hrabia Berg.

Dziwnym jest dla nas cały ten dokument, 
dziwnym, bo uderzają nas w nim pewne anor- 
rnalności z postępowaniem rzeczywistem, wzię-

śle długim, otworzyła biurko wyjęła z niego i przy­
niosła zwitek Prezesowi. Chciwie porwał go rękami 
drżącemi nie mówiąc ani słowa, brwi mu się zmar­
szczyły, palce dygotały, przewrócił cały plik żywo i 
nagle ścisnąwszy w kłąb — cisnął w ogień.

Doktorowa z krzykiem chciała się rzucić do ko­
mina, aby wyrwać z płomieni papiery, lecz prezes roz- 
krzyżował ręce i odpychając ją silnie, nie dopuścił. 
Twarz jego nabrała dzikiego rozpaczliwego wyrazu.

— Ty śmiesz! zaryczała kobieta.
— Śmiem!! tak! prawdziwe czy fałszywe, spalę, 

zniszczę, zdepczę i odepchnę kto mi na drodze stanie. 
Zapowiadam to pani! Będę się napastowany bronił 
jak zwierz, wszelkiemi możliwemi środkami . . . nie po­
szanuję nic. Są w życiu chwile szału .. . tak . . . mów 
pani: czyń co się jej podoba — ogłoś mnie rabusiem, 
gwałtownikiem, nikt ci nie uwierzy. Ja cię ogłoszę 
warjatką i zrobię to tak, że mi wiara będzie daną. .. 
Je suis dans mon droit de legitime defense!

Kobieta padła na krzesło przestraszona i zaczęła 
płakać, łamiąc ręce. . . Prezes chodził po pokoju chwy­
ciwszy za kapelusz z miną człowieka, który w rozpa­
czy popełnił czyn, już się na nim samym mszczący 
zgryzotą sumienia.

Stanął na chwilę przed gospodynią, — miarku­
jąc się.

— Moja pani, odezwał się — nie żałuję tego com 
zrobił. Tak powinienem był postąpić, tak mi moje 
dyktowało sumienie.. . Nie burz się pani nadaremnie, 
fakt spełniony, oszczerstwa te, dzieło podłej intrygi 
nie egzystuje. . .

Opamiętaj się pani, uspokój i proszę się nie gnie­
wać.

Widząc, że doktorowa za łzami odpowiedzieć mu 
nie mogła, ośmielił się podać jej rękę — którą ode­
pchnęła ze zgrozą, odjęła chustkę od twarzy.

— Mości panie — zawołała, nie przystępuj do 
mnie i niech nikt z was nie ośmieli się przejść progu 
mojego domu! Znać was nie chcę!! Popełniłam przez 
zbytek zaufania winę, za którą odpokutuję. — Papie

tetn niby to za podstawę, to jest z procedurą 
zachowywaną względem wychodźców z r. 1831, 
powracających do Polski. Z wychodźcami tej kate- 
goryi nie miała komisya sprawiedliwości nic do 
czynienia. Tylko w razie zejścia ze świata wy­
chodźcy, dostawała najwyższa władza sądowa 
Królestwa wiadomość z kancelaryi dyplomatycz­
nej namiestnika cesarskiego, w celu uregulowania 
stosunków majątkowych i ostrzeżenia możliwych 
praw publicznego skarbu. Kwestya ich winy 
politycznej rozstrzygał przebywający trwale 
w cytadeli aleksandryjskiej sąd wojenny, który 
zawyrokowawszy, podawał decyzyą do konfirma- 
cyi namiestnikowi, namiestnik do ułaskawienia 
carowi.

Sądy Królestwa w sprawach politycznych 
nie miały również nic do czynienia i żadne pra­
wo, ani ukaz, zmieniające w tym względem postę­
powanie śledcze, wydane nie zostały. Jeśli więc 
dokument ten jest autentycznym, to jest niczem 
więcej, jak jednym więcej dokumentem papie­
rowym, obliczonym na złudzenie zagranicy, zwła­
szcza, iż mówi on obok instytucyi sądowych, o 
komisyach śledczych, które prośby podawane 
przez wychodźców przeglądać mają. W grun­
cie więc rzeczy okólnik rzeczony nie zmienia 
co do dochodzenia politycznych przestępstw do­
tychczasowego stanu rzeczy. Twierdzenie nasze 
tem więcej ma racyi po sobie, że okólnik, o 
którym mowa, wyraźnie mówi, iż decyzyą co do 
osób „prostego pochodzenia“ i „małych prze­
stępstw“ namiestnik pozostawia sobie samemu. 
Tein bardziej więc w obce tego jesteśmy prze­
konani, że i sprawy osób wyższego pochodze­
nia i ważniejszych przestępstw, roztrząsać będą 
po dawnemu koinisye śledcze i adresowanie o- 
wego okólnika do dyrektora głównego prezydu- 
jącego w komisyi sprawiedliwości w rzeczywi­
stości nie ma najmniejszego skutku. — Nie po­
dobna nawet przypuścić, „by czyny kryminalne“ 
miały być poddawane pod rozpoznanie sądów 
zwyczajnych, bo wiadoma rzecz, że owe czyny 
kryminalne z czasów powstania ściśle nosiły 
charakter politycznych, przestępstw — i docho­
dzenie ich, z konieczności wciągałoby w grę i 
stronę polityczną, która nie należy do kompe- 
tencyi sądów zwyczajnych — a żadne prawo, 
jak wyżej powiedzieliśmy, w tym względzie nie 
zaprowadziło najmniejszej zmiany. Takie jest 
nasze przekonanie o prawnej wartości powyż-
szego okólnika.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać prowincyonalnemu kalkulatorowi ziem- 

stwa kredytowego Konopce w Poznaniu królewski order ko­
ronny czwartój klasy.

ry te w wierzytelnej kopii dostanę — choćbym miała 
jechać za niemi sama! choćby mnie majątek mój ko­
sztować miały, choćbym życiem przypłaciła! Wypo­
wiadasz wojnę — przyjmuję ją. — Ogłoś mnie za 
warjatkę, ja znajdę takich, co mi uwierzą, żeś — ni­
kczemny. . .

Słuchając prezes bladł ... ale uśmiech skrzywił 
mu usta sine.

— Dobrze — odezwał się — zgoda! Przestrze­
gam tylko panią, że bądź co bądź, ja tćż użyję wszel­
kich środków’ jakie są w ¡mocy człowieka, który ma 
stosunki, stanowisko i majątek. . . ,Nie ulęknę się pro­
cesu, nie cofnę przed użyciem w mój obronie wszel­
kich godziwych i niegodziwych środków. Cel mój 
święty! bronię pamięci matki. — Miejcie się na baczno­
ści. — Żegnam panią. . .

To mówiąc niepewnym krokiem potrącając o 
wszystkie sprzęty stojące na drodze, wyszedł, a raczej 
zataczając się wysunął z salonu i zniknął w przedpo­
koju. Doktorowa długo, niema, przybita pozostała w 
krześle, z załamanemi rękami . . . na przemiany pła- 
eząc jak dziecię i burząc się. . .

Na dwunastą godzinę zaprosiwszy prezesa, obli­
czyła, że dłużej nad pierwszą lub pól do drugiej nie 
zabawi, a że Kudełka i Tola ciekawi byli dowiedzieć 
się o rozmowie jej z dostojnym kuzynem, na drugą 
godzinę wezwała ich na obiad. . . Gdy Tola weszła 
wreszcie po cichu ... a za nią profesor, który ją z ho­
telu prowadził znaleźli jeszcze doktorową siedzącą w 
tem samem miejscu i prawie nie przytomną. Tola 
chwyciła ją za rękę. Widziała już że skutek tego wi-j 
dzenia się z prezesem musiał byó nieszczęśliwy, lecz 
ani przypuścić mogła, ażeby taką katastrofą i gwałtem 
się to skończyło.

— Nie pytaj mnie — podnosząc oczy odezwała 
się gospodyni — nie pytaj mnie — jeszcze ochłonąć 
nie mogę. — Stało się czego ani ja ani nikt w świę­
cie spodziewać się, przewidywać nie mógł, coś gorsze­

go nad wszelkie poję cie. . .

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z OdalanowsUiego, 4 maja.
(Obowiązki dziedziców względem szkoły elementarnej. — Na­
uczyciele Szlązacy. - Popis szkólny w Sliwmkach. - Miano­

wanie nowych inspektorów.)
(b.) Dziennik w numerze 101 bardzo słusznie 

zwrócił czytelnikom waszym uwagę na ważne obowiązki, 
jakie ciążą na właścicielach dóbr ziemskich względem 
szkoły elementarnej. Gorliwem wypełnieniem obowią­
zków tych dziedzice nasi wielką oddaliby przysługę 
szkole elementarnej, zagrożonćj dziś bardziej, aniżeli 
kiedykolwiek nowo uchwalonem prawem szkólnćm. — 
Dotychczas, lubo każdy dziedzic wedle ustaw krajowych 
ma prawo być prezesem dozoru szkolnego i razem z 
dozorem szkolnym przedstawiać kandydata nauczyciel­
skiego do potwierdzenia rządowi — bo prawo prezen­
towania nauczyciela przysługuje wedle prawa szkólne- 
go wyłącznie ddzorowi szkolnemu — zbyt mało jest 
takich właścicieli dóbr, coby z prawa tego korzystać 
chcieli i dbali o szkołę, jak tego po nich wymaga, nie 
mówiąc już o innych względach, samo nawet pruskie 
prawo krajowe. Trudno wytłumaczyć obojętność oby­
watelstwa naszego, tyle się dla kraju poświęcającego, 
w sprawie rozwoju szkół naszych ludowych, które prze­
cież są główną i prawie jedyną podstawą oświaty lu­
dowej? Gdyby właściciele dóbr ziemskich faktycznie 
sprawowali urząd prezesów dozoru szkolnego, a tam, 
gdzie gmina z samych tylko składa się gospodarzy — 
wybierano na członków dozoru, nie jak dotychczas 
pierwszych lepszych w gminie gospodarzy, ale ludzi 
majętniejszych, inteligentniejszych i szkołą się na seryo 
interesujących, szkoła elementarna niezawodnie rozwi­
jałaby się należycie i obfitsze owoce przyniosłaby lu­
dowi, aniżeli dotychczas. Gdyby dziedzice nasi — a 
do tego upoważnia ich samo prawo krajowe, raz po 
raz odwiedzali szkołę, aby przysłuchać się wykładowi 
nauczyciela, naocznie śledzić postępy dzieci w naukach 
i tak nauczycielowi jak dzieciom przyjacielskiej udzie­
lić zachęty, gdyby na popisach publicznych i rewi-
zyach radzców rejencyjnych byli zawsze obecnymi, nie­
wątpliwie szkoła nabrałaby znaczenia w oezach dzieci 
i ich rodziców i interes dla wychowania szkolnego po­
między ludem bardziej byłby ożywiony. Powinność ta 
choć wcale nie rozgłośna, ani z wielkićmi połączona 
ofiarami — jest jednak może jedną z najgłówniejszych, 
jakie ciążą na każdym dziedzicu, któremu drogą przy­
szłość narodowa. Dotychczas dozór szkólny składa się 
po wszystkich gminach z księdza inspektora, który w 
miejscu dziedzica dzierzy urząd prezesa i dwóch go­
spodarzy z gminy, nie mających po większćj części 
żadnego dla szkoły interesu. Proboszcz jest dotąd je­
dynym opiekunem szkoły, jedynym obrońcą jej intere­
sów tak w obec rządu jak i niedorzecznych nieraz wy­
magań ludu; on sam nie poparty przez nikogo zdaje 
sprawę z czynności szkolnych rejencyi i sam w obec 
władz wyższych za szkołę jest odpowiedzialnym. Nie 
małąby to było ulgą dla proboszcza, póki inspektoratu 
szkolnego mu nie odbiorą — gdyby dziedzic dozorowi 
szkolnemu cbciał osobiście przewodniczyć, wspólnie z 
nim nad sprawami szkólnemi radził i wychowaniem 
dziatek swego ludu się zajmował. A na jakież fatalne 
następstwa narażoną będzie szkoła, gdy inspekcyą pro­
boszczom, co wedle nowego prawa szkolnego zależy 
jedynie od dobrej woli rządu, a co się zwolna, doko­
nywać będzie, odbiera i powierzą ją radzcom ziemiań­
skim, komisarzom, pastorom lub właścicielom niemie­
ckim, jeżeli dozór szkólny składać się będzie z ludzi 
ciemnych, bojaźliwych i nie mających odwagi wynurzyć 
potrzeb szkoły a tem mniej zaprotestować w obec umo-

Kudełka przestraszony patrzał cisnąc kapelusz do 
piersi.

Doktorowa wskazała na komin. . .
— Rzucił papiery w ogień!
Okrzyk zgrozy wyrwał się z ust wszystkich.
— Tak jest, mówiła dalej — nie potrafię wam

powtórzyć, com słyszała od niego gróźb i wyrzutów. 
Skończył na tóm, że jeśli ja czyn jego rozgłoszę, nikt 
mi nie uwierzy, bo on osławi mnie jako waryatkę . . . 
a nawet! . . . jako krewny, któż wie — gotów mnie 
kazać zamknąć w domu obłąkanych. . .

Kudełka rzucił się, mimo swych lat osiemdziesię­
ciu z żywością gniewu młodego. . .

— Pani mnie masz za świadka!
— Na ciebie powiedzą, żeś zdziecinniał, tak jak na 

Salvianiego mówią że na umyśle osłabł. . . Musiemy 
się przygotować na porażkę. ..

— Nigdy w świecie — ze szlachetnym zapałem 
— podchwyciła Tola, stojąc pąsowa od gniewu przy 
krześle doktorowej. — Ja nie wiele mogę, lecz pro­
szę przyjąć pomoc moją. . .

Pani zawsze broniłaś przedemną prezesa, ja go 
znałam nadto dobrze, jam wiedziała, że gdzie go na­
miętności lub interes wiedzie — na wszystko Jest go­
tów. . . Niema szlachetnićjszćj w świecie roli, jak o- 
brońcy uciśnionych. . .

Dzisićjszy nikczemny materyalizm tylko może po­
wiedzieć, że słabi nie mają prawa do życia — nauka 
boskiego mistrza powinna rządzić nami — słabych 
bronić . . . złych upokorzyć!

Kudełka aż się rozpłakał, przybiegł do Toli i za­
czął ją w ręce całować. . .

— O! moja droga pani — zaczął gorąco — jaka 
to pociecha jest posłyszeć jeszcze takie słowa. Jam 
już o świecie zrozpaczył. . . Dziś inne mu prawo pa­
nuje. . . 1800 lat uczono nas poszanowania słabych —■ 

i res sacra miser — sinite párvulos venire ad 
j nie — dziś mówią słabym śmierć, silnym życie — i 
1 vae victis i ebee się umierać, by tego nowego świata

nie widzieć!
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cowanego ze strony rządu inspektora przeciwko nadu­
życiom i zgubnym dla wychowania dzieci naszych za­
miarom?

Daremne wtenczas będą wołania posłów naszych 
w sejmie o prawa nasze, daremne petycye o język nasz 
zanoszone do parlamentu i izb sejmowych, jeżeli dozo­
ry szkolne, którym państwo pruskie przyznaje prawo 
czuwania nad potrzebami szkoły — niemymi będą 
w gminach swoich świadkami nowych praw i zmian 
szkolnych, godząc się z bojaźni lub ciemnoty na to, co 
narzucony inspektor uzna za dobre i godziwe dla szko­
ły, pieczy swojej powierzonej. Widzimy zatem, jak wiel­
kie usługi sprawie naszej dziedzic każdy oddać może, 
jeżeli ciążący na nim obowiązek prezydowania w do­
zorze szkolnym podejmie i gorliwie go pełnić będzie. 
Nie wątpimy tćż, że nowe prawo szkolne zapowiadają­
ce nam tak ostentacyjnie germanizacyą szkółek ludo­
wych, a z nią zagładę naszćj narodowości, wywoła w 
pamiętnym roku stuletniej naszej niedoli, który społe­
czeństwo nasze natchnął tyle zbawienną myślą założe­
nia towarzystwa oświaty ludowej, w obywatelstwie na- 
szćm żywszy niż dotychczas interes dla szkoły elemen­
tarnej i nakłoni je do podjęcia obowiązków, jakie same 
ustawy krajowe na nich wkładają.

Zbyt małe w stosunku do pracy uposażenie nau­
czycieli elementarnych sprawia, że z każdym rokiem 
coraz szczuplćjsza liczba młodzieży naszej poświęca się 
stanowi nauczycielskiemu. Ztąd w wielu okolicach na- 
naszego Księstwa, szczególnie w Ostrzeszowskiem, Oda- 
lanowskićm i Krobskićm przy szkołach czysto-polskich 
funkcyonują nauczyciele Szlązacy, z urodzenia Niem­
cy, nieznający dokładnie języka polskiego, a nieraz na­
wet nie umiejący się należycie z dzieckiem po polsku 

orozumieć. Tu w Odalanowskiem, o ile wiemy, w 
ziesięciu miejscach, szkoła elementarna powierzoną jest 

nauczycielom sprowadzonym ze Szlązka, którzy u nas 
dopiero po większej części nabyli w języku polskim 
wprawy przynajmnićj takiej, że zaledwie przedmioty 
naukowe dziatkom w języku polskim wykładać zdoła­
ją. O ile wiemy, kilku z tych panów, lubo tu już lat 
kilka przebywają, kaleczy niemiłosiernie nasz język 
tak, że to na dziecku dobrego wrażenia robić nie mo­
że. Jest to oczywiście wielką dla szkoły ludowej klę­
ską, nad zaradzeniem której pomyśleć wypada Towa­
rzystwu Pomocy Naukowćj i Towarzystwu Oświaty lu­
dowej.

Że mówimy o sprawach szkolnych, dorzućmy choć 
słów kilka o popisie szkolnym odbytym d. 2 maja w 
Sliwnikach. Popis odbył się pod przewodnictwem ks. 
dziekana Michalaka z Droszewa, w obecności dwóch 
księży miejscowych, kilku nauczycieli z okolicy i pań­
stwa Niemojowskich. Popis wypadł dobrze; postępy 
dzieci szczególnie w rachunkach, jeografii, historyi i fi­
zyce dobre na słuchaczach zrobiły wrażenie. To tćż ks. 
dziekan uradowany pomyślnym rezultatem egzaminu, 
uznał pracę miejscowego nauczyciela p. Szczepańskie­
go a zwróciwszy się do pp. Niemojowskich, patronów' 
szkoły, w serdecznych słowach podziękował im za szcze­
re w jego dekanacie nie praktykowane zajęcie się szko­
łą ludową, czego dowodem jest każdorazowa obecność 
patronów szkoły na popisie publicznym i chojne upo­
minki, które sama pani Niemojow’ska dziatkom w na­
grodę za pilność w naukach po egzaminie corocznie 
rozdaj e.

Nad szkołami w parafiii Rossoszyckiej powierzyła 
rejencya inspekcyę tymczasową ks. Sobeskiemu, prób, 
z Biskupic, a inspekcyę szkół w parafii Skalmierzy- 
ckiej ks. dziekanowi Michalakowi z Droszewa. Słychać 
także, że w naszym powiecie niektórym proboszczom 
inspekcya szkolna odebraną będzie.

Z Wągrowca, 8 maja.
(Uroczystość otwarcia gimnazyum Wągrowieckiego).
Wiedza i praca — to zarzewie nowożytnego dzie­

jów rozwoju. Wiemy o tćm dobrze — nikt nam dziś 
nie zarzuci, iżbyśmy tak w prywatnem jako i publi- 
cznem życiu naszem nie pojmowali znaczenia tej wszech- 
władnćj świata potęgi, a ci co wiecznie brak realnej 
podstawy upatrywać lubią, niech się przekonają, że 
nam się z faktami liczyć nie trudno, i gdzie chodzi o 
osiągnięcie jakichkolwiek moralnych korzyści, umiemy 
wytrwać do końca — i milczeć, choć smutek w sercu 
a w oku łza!

Te i tym podobne myśli nasuwały się każdemu z 
nas, biorących udział w uroczystości otwarcia gimna­
zyum wągrowieckiego. Dano narii zakład niemiecki i 
niemiecką cechę miał cały festyn inauguracyjny, któ­
rego obraz czytelnikom Dziennika dać zamierzamy.

Po solennem nabożeństwie celebrowanem przez ks. 
proboszcza Bukowieckiego w kościele XX. Cystersów 
wśród udziału władz rządowych, miejskich i obywate­
li, udano się przed lokal gimnazyalny urządzony tym­
czasowo w gmachu poklasztornym, gdzie u wnijścia u-

— Dajmy sobie ręce — przerwała Tola — je­
steśmy słabi — lecz walczyć będziemy za sprawiedli­
wość, za uciemiężonych i pokrzywdzonych . . . zwy- 
ciężym!!

— A jednak — pani moja — rzekł po chwili 
profesor — po co mu z rąk było dawać te papiery.

— Musiałam przecież je pokazać — gdybym ich 
była nie dała, byłby mi je wyrwał — przecież nie 
wahał się mnie rzucającą się w ogień dla wyrwania ich 
z płomieni, popchnąć tak silnie, żem o mało nie pa- 
dła. . .

— I to jest człowiek — rozśmiał się Kudełka — 
powszechnego używający szacunku, okryty czcią 
współobywateli — człowiek, któremu płaszczyk cnoty 
służy do pokrycia.. .

— Zbrodni! dorzuciła Tola. — To mówiąc zawi­
sła na szyi przyjaciółki. — Droga moja — zawołała... 
nie płaczmy, ale czyńmy co potrzeba, ażeby.. . prawdzie 
dać zwycięztwo. Jest nas dwie słabe kobiety.. . i je­
den. ..

— Staruszek do niczego! wtrącił Kudełka.
— Tak — ale z nami jest siła sprawiedliwości... 

Trzeba zedrzeć maskę z tych sykofantów.. . wołała 
zapalając się panna. . . Cicho więc! ani słowa — ale 
do czynu!! nie skarżyć się, nie płakać, nie głosić. . . 
nie budzić ich czujności — działać trzeba!!

Odwróciła się do Kudelki.
— Czy ks. Salviani wyjechał-* 1 * * * * * spytała.
— Jeszcze nie.. .
— Polecić mu trzeba wyjęcie urzędowych papie­

rów, on najlepięj wie gdzie i jakich. . . Wiele potrzeba 
pieniędzy. . . wielekolwiek ich zażąda. . . ofiaruję. . . Po­
słać umyślnie — obmyśl pan środki. Dziś, niezwło­
cznie — natychmiast.

Kudełka się skłonił, a doktorowa otarła łzy. — 
Z ciebie prawdziwa heroina! .. .

Całe dwa lata upłynęły po opisanych wypadkach — 
va długie lata, które po sobie prawie żadnego nie po­

stawioną była trybuna przybrana w kwiaty i zieleń. 
Z miejsca tego przemówił burmistrz wągrowiecki p. 
Alberti w imieniu miasta, nadmienił o powstaniu Wą­
growca, skreślił historyczny przebieg usiłowań celem 
uzyskania gimnazyum i w końcu wspomniał o dobro­
dziejach tegoż zakładu. W r. 1150 spowadzono do 
miasteczka Łekna kolońskich Cystersów, którzy w r. 
1370 przenieśli się do Wągrowca — i odtąd datuje 
się początek tego miasta. Zygmunt I. nadał Wągro­
wcowi prawo magdeburskie w r. 1525 — a pierwsza 
wyższa szkoła powstała w tytejszym klasztorze w r. 
1585, gdy znaczna liczba uczniów i nauczycieli znala­
zła tutaj schronienie przed zarazą, która wówczas pa­
nowała w Poznaniu. — Do ufundowania gimnazyum 
przyczyniło się miasto ofertą 6000 tal. a stany powia­
towe 20,000 tal. — moralne zaś poparcie znalazł za­
kład przedewszystkiem w deputowanym Kantaku, któ­
remu mówca za jego starania składa podziękowanie. 
W końcu nadmienił p. Alberti o zasłudze ks. kano­
nika Musolffa, proboszcza, który ufundował alumnat 
dla nowo założonego gimnazyum, przeznaczając na ten 
cel 12,000 tal.

Mowa p. Albertego była treściwą i zupełnie przed­
miotową, — a jako taka wywarła na nas dobre wra­
żenie. Pod jćj wpływem udaliśmy się do jednej, z 
klas " gimnazyalny ch, gdzie zabrał głos p. Wegnern 
prezes rejencyi poznańskiej, w zastępstwie hr. Königs- 
marcka i uraczył nas mówką, z której to przedewszy- 
etkiem spamiętaliśmy, że nowo założone gimnazyum ma 
być „die Pflanzstätte einer echt deutscher Gesinnung!“ 
Następnie przemawiał p. radzca Milewski — a mowa 
jego była pod względćm treści i formy tak piękną, iż 
nikt jćj swego uznania odmówić nie mógł. P. radzca 
Milewski wprowadziwszy nauczycieli zakładu w ich u- 
rzędowanie, oddał głos dyrektorowi gimazyum panu 
Dickhof, który w przemówieniu swojem kładł nacisk 
na sojusz rodziny ze szkołą i odwoływał się do ro­
dziców prosząc o poparcie pedagogicznych usiłowań 
grona nauczycielskiego. Wierzymy szczerym chęciom 
p. dyrektora — ale jakaż przepaść pomiędzy szkołą, 
która do dziecka tylko po niemiecku przemawia — a 
domem rodzicielskim, gdzie język ojczysty uważany by- 
wTa jako jedna z najdroższych spuścizn narodowego 
sieroctwa! Być może, że p. dyrektor spojrzy w tę 
przepaść i jako kierownik zakładu, przeważnie dla pol­
skich uczniów przeznaczonego, z czysto pedagogicznych 
względów będzie się starał u władz odnośnych uzyskać 
koncesye na rzecz języka, którego wprawdzie dziś sam 
jeszcze nie zna, którego jednak żyjąc pomiędzy nami 
łatwo, nauczyć się może.

śpiewy niemieckie, wykonane przez uczniów za­
kładu, zakończyły urzędową czynność otwarcia.

O godzinie 3 po południu dany był obiad w ho­
telu p. Zapałowskiego. Wzięło w nim udział przeszło 
80 osób. Pierwszy toast wzniósł prezes Wegnern na 
cześć cesarza, drugi na cześć naczelnego prezesa p. 
Włodzimierz Breza po niemiecku i po polsku, trze­
ci na pomyślność zakładu landrat Suchodolski, 
czwarty na pomyślność stanów powiatowych burmistrz 
Alberti. Na ostatni z wymienionych toastów odpo­
wiedział p. K. Buchowski po polsku temi mniej 
więcej słowy: Stany pow. wągr, umieją cenić ważność 
nauki, a przedewszystkiem prawdziwego światła, które 
toruje drogę postępowi. Zawsze będą gotowe i skore 
do poświęceń na cele piękne i szkachetne. A lubo nie 
wszystkie dobre chęci ludzkie bezpośrednio przynoszą 
pożądane owoce, mamy wszakże to przekonanie, że tu­
taj dobry plon choć później nas nie minie — i dla 
tego, zakładowi nowemu nad naszą Wełną najlepsze­
go życzymy powodzenia. Przemówienie to trafiło do 
serca słuchaczy i głośnem „Niech żyją stany powiato­
we !“ nań odpowiedzieliśmy. Ostatni toast wzniósł dy­
rektor Dickhof na cześć dobrodziejów zakładu.

Po obiedzie bawiono się jeszcze do późnego wie­
czora z tern zadowoleniem, jakie nam zwykle daje prze­
konanie spełnionego obowiązku. Obywatelstwo nasze 
stawiwszy się w znacznej liczbie, dało dow'ód zrozu­
mienia naszych interesów narodowo-spółecznych i peł- 
nćm powagi zachowaniem swojem nadało całej uroczy­
stości ton przeważnie polski, acz na niemieckim grany 
instrumencie.

Witając radośnie pomiędzy sobą posła Kantaka 
na festyn ten osobno zaproszonego, boleśnie byliśmy do­
tknięci nieobecnością delegata arcybiskupiego, jakkol­
wiek miasto usilnie się o zesłanie takowego starało. 
Zdaje nam się, że krok ten władzy duchownej nie da 
się usprawiedliwić tak ze względu na interesa kościo­
ła jak i narodowości.

zostawiły widomego śladu. Często tak zewnętrzna sko­
rupa człowieka pozostaje nienaruszoną na pozór, cho­
ciaż ją powoli, wewnątrz wykruszają siły, których dzia­
łanie dopiero w chwili ostatniej się objawia.

Po pamiętnym dniu tym u doktorowej •— prezes 
przez tydzień może nie wychodził z domu, — znać 
obawiał się jakiegoś wybuchu, który wcale nie nastą­
pił. Mógł sobie nawet wyobrazić, że się go zlękła bie­
dna kobieta i że wszelkich kroków dalszych zaprze­
stała. — W istocie nic na zewnątrz nie wyszło z tego 
co uradzono naówczas. .. Po gromie, który padł tego 
dnia uroczysta nastąpiła cisza — cisza śmierci i grobu. 
Panna Tola wyjechała wkrótce na wieś, Kudełka za­
kopał się w swoich książkach, ks. Salviani powrócił do 
"Włoch, doktorowa chodziła do kościoła, odwiedzała ubo­
gich, przyjmowała małe kółko znajomych, i tylko się już 
więcej u prezesów nieukazała. Sama prezesowa, pię­
kna owa Zuljetta znać przez męża nie wtajemniczona, 
pukała po kilkakroć do jej drzwi, zawsze zbywana 
grzecznie tern, że pani w domu nie ma. Gdy się spo­
tkały gdziekolwiek doktorowa jej widocznie unikała, 
a naglona w rozmowie dała uczuć, że dawnie stosunki 
zostały zerw7ane. Przyczyny nie mogła odgadnąć pię­
kna Żulijetta, spytała o nie męża — a ten obojętnie
i pogardliwie odpowiedział.

— Kto tam może odgadnąć, co się kobiecie takiej 
jak ona w głowie ubdra? Cóż dziwnego, że zrywa
z nami bez przyczyny... tak samo postępowała całe 
życie. Hrabianka mimo wToli familii poszła za prole- 
taryusza — osoba majętna, owdowiawszy mogła to 
głupstwo naprawić — nie — została wdową, aby grać 
rolę nieszczęśliwej, poświęcającój się dla biednych. —-
Chciała się im oddać czemuż nie wstąpiła do klasztoru...
Bzdurstwo i nic więcej.

Rozmyśliwszy się prezes z miną jakąś tajemniczą 
dorzucił.

— Bardzom rad, że stosunki się zrywają, nie były 
one dla ciebie właściwe. Dałem uczuć doktorowćj, że 
mi się nie podobają pewne figury zbyt poufale do jej 
domu, w różnych porach uczęszczające... Ludzie już ga-

Kraków, 6 maja.
(Kraków mało obchodzi polityka i sprawy publiczne. — Restau- 
racya „Sukiennic“ zawsze w tćm samćm stadyum. — Wrażenie, 
jakie wywołał artykuł Dziennika Poznańskiego. — „Pety-

cya w sprawie Jezuitów.“)
(XX.) „Więc pan dobrodzićj nie czytujesz z za­

sady ani jednego dziennika?“ „Nie inaczej mój panie, 
a to dla tćj pojedyńczćj przyczyny, że czytywałem 
je lat wiele i nigdy się nic now'ego nie dowiedziałem.“

Oto jest ustęp z mojej rozmowy z jednym z fila­
rów naszćj miejskiej inteligencyi. Szanowny mój 
interlokutor, członek wielu komitetów, komisyi, wydzia­
łów a pono nawet prezes jednego z mnogich stowa­
rzyszeń, rozwodząc swe gorzkie żale nad każdym z o- 
sobna dzienników, którego naturalnie nie czyta a tćm 
mniej prenumeruje, skrytykowawszy pierwszą i czwar­
tą stronnicę t. j. dział polemiki zasadniczej i osobistćj 
zakonkludował długą jeremiadę w następujący sposób;

„Nie myśl jednak, mój panie, żeby serce moje by­
ło zamknięte na sprawy polityczne ściślejszej mojej oj­
czyzny — sprawa rezolucyi, nasza delegacya i skład 
ministerstwa obchodzą mię bardzo gorąco. Nie po­
trzebuję jednak w tćj mierze żadnych objaśnień dzien­
nikarskich a idę po wiadomości nierównie głębiej. — 
Spostrzegłszy, iż Lombardy dostają febry a Lloyd go­
rączki, wiem że się coś kluje, jadę zatćm na spacer do 
Krzeszowic, dając baczne ucho na to, co się dzieje w 
drodze. Jeżeli konduktor dojechawszy do pierwszej 
stacyi woła: „Sapierszow pięcz miniuty zatrszymani,“ 
to znaczy, że rezolucya górą a papiery ministra roda­
ka są dobrze notowane. Jeżeli zaś konduktor woła po 
niemiecku, to nie dojeżdżając do Krzeszowic wracam 
iechotą do domu, wiem bowiem, że ojczyzna w nie-
ezpieczeństwie i grać na giełdzie niebezpiecznie.“

Krótka ale wielce charakterytyczna a co więcej 
dosłownie prawdziwa historya — mój redaktorze, do- 
śpiewaj sobie reszty, a dowiesz się łatwo, dla czego 
konduktor Zabierzowski woła teraz po niemiecku, dla 
czego dziennikarstwo nie ma u nas wpływu ani siły, 
dla czego władze autonomiczne dzień siedmiu braci 
śpiących wyniosły do znaczenia prowincyonalno-gali- 
cyjskiego święta, dla czego Kraków staje się coraz to 
brudniejsza stolicą koszernych teutonów — dla czego? 
— ale po cóż ta litania zapytań bez końca i miary, 
kiedy jćj tutaj nikt czytać nie będzie, ludność nasza 
bowiem wylęgając tłumami codziennie o 4 godzinie po 
południu na zwykłą przechadzkę na Wesołej nie ma 
ani czasu, ani woli pomyśleć, ani o własnćj, ani o lu­
dowej oświacie, która dzięki energii pana prezydenta 
nie wyprzedziła ani o włos odbudowywania Sukiennic.

Snkiennice jak były, tak są zawsze odrapaną bu­
dą a umysłowa nasza latarnia ani jednćj łojówki do­
czekać się nie może. Pierwszym brakuje planu a dru- 
gićj obywatelskiej gorliwości. Przy pierwszych budo­
wniczy zawiódł prezydenta, przy drugiej prezydent za­
wodzi położone w nim zaufanie. Stanąwszy na czele 
komitetu nie istniejącego do zbierania składek, nie ra­
czył pan prezydent zająć się złożoniem takowego, nic 
więc dziwnego, że suma usiłowań jego w tym wzglę­
dzie równa się sumie jego działalności na polu miej­
skiej administracyi alias zeru.

Nowy wybór prezydenta, jak nas zapewniają, po­
łoży nareszcie kres temu abstynencyjnemu gospodar­
stwu, nie zdoła jednak zaprzeczyć bolesnemu faktowi, 
iż w obec gorliwych usiłowań około oświaty ludowćj 
jeden tylko Kraków przez pięć miesięcy nie dał naj­
mniejszego znaku życia ....

Jeżeli miasto nasze na polu prac publicznych od­
znacza się tradycyjną opieszałością, to nie podobna za­
przeczyć, że życie wewnętrzne nie jest bez rozmaitości. 
Każdy dzień przynosi jakąś pocieszną nowinę, jakiś 
zakulisowy fakcik, jakieś charivari, uroczystość, ob­
chód, zabawę, przyjęcie i t. p., drobiazgi, których po­
ruszenie zostawiam korespondentom innych pism. Wąt- 
jię bowiem, czy obchodzić was będzie wiadomość, iż 
cról Leon złożył koronę i że następca jego na strze- 
eckim tronie zażądał od swoich poddanych piśmienne­

go wyrzeczenia się gier hazardowych, pokątnćj ruletki 
i t. p. namiętności, nawiedzających niekiedy niezwy­
kłych nawet śmiertelników. Powiem wam natomiast, iż 
sędziwy wieszcz Goszczyński, spędziwszy kilka dni w 
gronie starych przyjaciół, odjeżdża jutro do Lwowa. 
Akademicy w swój czytelni a członkowie „Postępu“ w 
swym lokalu urządzili solenne przyjęcie, na które je­
dnak czczigodny gość przybyć nie raczył.

Nie będę was już prowadził ani na przepyszne na­
sze plantacye, ani do strzeleckiego ogrodu, ani nawet 
do teatru, który mimo cudnej pory roku jest literalnie 
co wieczór przepełniony, winienem bowiem donieść 
wam o wrażeniu, jakie sprawił artykuł wstępny Dzien­
nika p. t. „Petycya w sprawie Jezuitów.“ Artykuł 
dziennikarski i wrażenie — to coś tak niezwykłego, iż 
pocieszającego tego objawu przemilczeć nie podobna. 
Różnćmi czasy i w różnych naszych pismach podno­
szono rozmaite kwestye, których przeprowadzenie bę-

dają o jesiennych romansikach. . . wcale nie ładnych. 
Babie się chciało być swobodną, odwróciła się do nas 
plecami — to i lepiej.

Żulijetta zamilkła — skończyło się na tćm, starała 
się coś dowiedzieć o tych romansikach jesiennych do­
ktorowej, ale mimo bacznego nastawianie ucha, naj­
mniejsza ją nigdy o nich wieść nie doszła. — Piękna 
Żulijetta nie zwykła była nazbyt ściśle roztrząsać "tego 
co jej mąż mówił, wierzyła w niego jak w ewangelią.

Prezes ze swćj strony po kilku miesiącach, sądząc 
że doktorowa miała czas ochłonąć i że sama musi pra­
gnąć zbliżyć się do niego, próbował spotykając ją — 
zapomnieniem okrywszy przeszłość — odnowić dawne 
stosunki — lecz doktorowa nie odpowiadając na pyta­
nia, nie chcąc go znać ani widzieć, odwracała się upar­
cie. —- Musiał więc zaprzestać, ale go ta wzgarda bo­
lała i zemstę za nią żywił w sercu. Ludziom dawał 
do zrozumienia, że oni sami zerwali z doktorową, prze­
konawszy się, iż ma początki lekkiego pomięszania, 
które obcowanie z nią czynią, co najmniej nie prżyje- 
mnćm. —■

Starania doktorowćj i Toli o odzyskanie zniszczo­
nych papierów, niezmiernie przeciągnięte zostały naj­
przód chorobą ks. Salvianiego, a/następnie jego zgo­
nem. . . Nie przestawano wszakże ąabiegać i kołatać — 
choć zdawało się, że z przeciwnej tej strony usiłowano 
przeszkodzić. —

"Wszystko to przez lat dwa tak się utarło, zapo­
mniało, tak nowemi gruzami życia narosło, jakby na 
wieki pójść miało w zapomnienie.

Profesor Kudełka jakkolwiek w jego wieku rok 
każdy brzemienia znacznego dodawał — nie posunął się 
bardzo. Pozostała mu dawna żywość i poczciwe nie- 
zawiędłe serce. Spał mniej to pewna i jadł bardzo 
mało, szkieł mocniejszych do czytania używał, ale na 
mózgu nie postarzał, pamięci nie stracił — i nawet 
owego pięknego fraka granatowego nosić nie poprze­
stał. . .

Panna Tola przyjeżdżała czasem do miasta dla 
odwiedzenia doktorowej, ona jeździła do nićj na wieś,

dąc zależne od uznania ogółu, mniej więcej myślące 
najczęścićj upadało rozbiwszy się poprzednio o jałow°’ 
skałę przerażającćj obojętności. Zabijano je zwykle mi]“ 
czeniem a w ważniejszym wypadku wsteczna pr0Da' 
gandą. Tym razem ani jedno ani drugie miejsca mieć 
nie będzie. Nie tylko bowiem rzecz sama mówi za g ° 
bą ale popularyzuje ją, uprzystępnia i broni ta pełna 
godności i umiarkowania forma przedstawienia, w ob * 
której zamilknąć musi najwybujalszy nawet fanatyzm1 
Stanowczość i spokój, z jakim wystąpił Dziennik" 
przynosi zaiste zaszczyt społeczeństwu, którego jest or’ 
ganem i daje rękojmię, że wyzwoliwszy się z dotych­
czasowej rutyny naszych stronnictw, prowadzącej je 
zwykle z ostateczności w ostateczność, społeczeństwo 
wasze da nam dowód, że można iść drogą postępu rę­
ka w rękę z duchem czasu bez przeczenia zasadom re- 
ligii, i.że z drugiej strony można być najgorliwszym 
katolikiem a zarazem uznać wszystko co wiedza ludz­
ka zdobyła przez pracę. Połączenie tych z poo-Wałce- 
niem natury rzeczy rozdzielonych kierunków jest nie 
tylko możebne, ale niezbędnie konieczne dla zobopól- 
nego dobra, wysługuje ono z jednćj strony bezwyzna­
niowość religijną wyrosłą na jednćrn, a bezwyznanio­
wość narodowościową na drugiem skrajnem stanowisku 
Społeczność ludzka potrzebuje zarówno dóbr doczesnych 
jak duchownych — jedne dopełniają drugie, lecz się 
bynajmniej nie wykluczają, wszelkie zaś usiłowania fał­
szywie pojętej gorliwości przeradzają się w potworność 
jakiej w najnowszych czasach coraz to smutniejsze wi­
dzimy objawy.

Petycya rozesłana do 'podpisów mogłaby wielu o- 
bałamucić i nakłonić do popierania sprawy tych wła­
śnie, co się wypierają prac na polu narodowem — i 
odpierając brzmienie tego aktu i wykazując nawet 
brak prawnej podstawy, wypełniliście uczciwie wasz o- 
bowiązek, który tak ze względu na treść jak i powa­
żną formę zwrócił na siebie uwagę nawet nas dość o- 
bojętnych i leniwie do życia publicznego przystępują­
cych. Niedzielny numer Dziennika Poznańskie­
go obiegał z rąk do rąk, liczne grono czytelników i 
wywołał wiele pochlebnych dla was uwag.

Z Zurychu, 5 maja.
(Przeddzień głosowania nad nową ustawą związkowa. — Dzien­
niki i lud. — Stronnictwa. — Dubs. — Uniwersytet strasburg- 

ski. — Zawadzki. — Głos polski.)
(sk.) Od dziś za tydzień odbędzie się w całej 

Szwajcaryi głosowanie nad przejrzaną i zmienioną przez 
Izby ustawą związkową, którćj centralistyczne dążenia 
znacie już z jednego z dawniejszych listów. W "prze­
dedniu wydania tego wyroku ludowego Szwajcarya 
wygląda, jak jedno z jćj jezior podczas silnego wiatru: 
wzburzona i pieniąca się na powierzchni, nie wzruszo­
na i spokojna w głębi. I podobnie jak trudno dopa­
trzeć przez wysoko wiatrami podniesione fale, co się 
dzieje na dnie przezroczystego zwykle jeziora, tak też 
nie łatwo przez wrzawę i krzyk zaciętej walki niezli­
czonych tutejszych dzienników odgadnąć, co myśli o 
całej tej sprawie lud szwajcarski zimno jakoś wzglę­
dem szermierzów się zachowujący. Mógłby się zawieść 
bardzo, ktoby zaufał bezwarunkowo doniesieniom o je­
go usposobieniu publicystów, za tą lub za ową stroną 
piszącyeh. W szyscy bowiem bez wyjątku mało z rze­
czywistością zgodne podają o tćm szczegóły. Walcząc 
między sobą na zabój mniemają, że w gorącćj ich wal­
ce wszystko bierze udział, gdy tymczasem masy wyją­
tkowo jakoś, tym razem ciekawymi wprawdzie, ale "i 
bezczynnymi tylko są jej widzami. — Zgromadzenia 
na korzyść ustawy zmienionej urządzane przez podró­
żujących po kraju członków komitetu, który zawiązał 
się w celu agitowania za przyjęciem rewizyi, nie by­
wają zwykle bardzo liczne — na niektórych zaś z nich 
Przyjęli obecni żywemi oklaskami tylko mowy przeci­
wników zmian. Broszury za i przeciw tysiącami się 
pojawiające, w większych tylko miastach budzą interes, 
gdzieindziej czytają je wprawdzie skwapliwie, lecz ma­
ło lub wcale nie dyskutują nad niemi.
,J To bierne, że tak powiem, zachowanie się ludu 

(w ostatnićj chwili dopiero jasno spostrzegać się dają­
ce) w obec nadzwyczaj ożywionej i w wigilią głosowa­
nia w prawdziwą kłótnię już przeszłćj dyskusyi, która 
toczy się po dziennikach, jest w oczach niektórych po­
lityków, co nie stracili krwi zimnej, złą wróżbą dla 
rewizyi, popularnej wprawdzie i potrzebnćj w wielu 
punktach, lecz przez naród w takiej rozciągłości, w ja­
kiej ją przedsięwzięto, wcale nie żądanćj. Zachodzi 
więc pytanie, czy nie mogąc odrzucić tego, co im prze­
ciwne, a przyjąć, co potrzebne, z powodu uchwalonego 
sposobu głosowania, które będzie się odbywać nad ca­
łością, głosujący zechcą dla utrzymania dobrych para­
grafów przyjąć i te, które im się złćmi wydają.

Obóz przeciwników zmian, liczący według rachuby

spędzając tam czasem po kilka tygodni. Kudełka na­
wet spędzał wakacyjnych dni kilkanaście herbaryzując 
w lasach pięknej heroiny, ale na dłużej od książek 
swoich oderwać się nie mógł. — Przez cały ten czas, 
mimo najtroskliwszych poszukiwań śladu pobytu pana 
Teodora Murmińskiego nie odkryto.

Że jednak żyć musiał wszelkie było prawdopodo­
bieństwo, gdyż dwa razy w sposób tajemniczy zgłaszał 
się do profesora. Listy te przychodziły mu przez ja­
kieś okazye, bez żadnego stępia i nie zawierały nic 
oprócz pozdrowienia. Ton ich wszakże, sposób pisania 
pocieszał tćm, że zdawał się dowodzić pewnego spo­
koju ducha i przejednania z życiem.

Za każdym razem profesor z listem biegł do do­
ktorowej, doktorowa posyłała go Toli. Nie było taje­
mnicą dla przyjaciółki, że piękna panna, która się te­
go dawniej zapierała — od ostatniego spotkania z Te­
odorem zachowała dlań ożywione uczucie — które próbę 
dvyóch lat przetrwało zwycięzko.

Właśnie w tym roku wiosną, zaproszona dokto­
rowa pojechała była na wieś do Toli, aby tam słowi­
ków posłuchać — gdy jednego dnia około godziny 
trzeciej, profesor Kudełka przez wszystkich mieszkań­
ców tego domu w którym od tak dawna zamieszkiwał 
posądzony został o nagłego oszusta.

(Ciąg dalszy nastąpi).



•gtszych nawet rewizyonistów 150—200,000 gło- 
bej»nj%cy lO''5 kantonów przeciw 117, składa

7,r 1 trzech części. Straż przednia tworzą katolickie 
¿ z v tylna obejmują francuskie kantony i tak zwa- 
^dykalną *Partyą wykształcona na wzorach centra- 
tł ' w pierwszej francuskiej rzeczy pospolitej — w 

zaś walczą ci Szwajcarzy wszystkich trzech
^j'woácí, c0 przyznając potrzebę zmian w nie- 

h paragrafach, nie chcieliby rozciągać ich i
>:‘r^C z usunięciem których Szwajcarya nie tylko na 
;¡ tC’trz c0 zc^aia si? nakazywać stósunki, ale i na 

trź utraciłaby dla istnienia swego tak niezbędny
’'""kter państwa związkowego. Jednym z najznako- 
tk*ra ch i nejbardzićj sympatycznych szermierzy tój 

c części obozu antirewizyonistów, jest były pre-
•71-' t zwitku» a obecny członek rządu p. Dubs, Zu- 

■ nin z ""pochodzenia. Napisał on tćmi dniami list 
?sZttt do swoich współobywateli, w którym krótko, 
,I’f l i dobitnie wykazuje jakie zmiany głównie mogą

)ać zgubnie na dalszy rozwój i powodzenie związ-
L"1 szwajcarskiego. Jak każda publikacya tego znako-

• ro męża stanu, tak i ta odznacza się rozumem, 
i zimną oceną i przezornością i sprawi nieza-

* lnie wielkie wrażenie na tych, co ją z uwagą prze- 
ł°taia. Zdaje mi się tylko, iż różni się tóm od da- 
tZ''ćiszych jego broszur, że brak jej zwykłego tamtym 
"kfb " zapale obrony swego stanowiska p. Dubs 
ia, -ern mojćm poszedł trochę za daleko, nazywając

zystkich przyjaciół rewizyi arystokratami pieniężny­
mi g]icacymi z Szwajcaryi utworzyć państwo, w któ- 
"■'jby mogli prowadzić politykę interesów osobistych. 
Prawda jest, że tak zwani „baronowie kolejowi“ naj- 
rfZI1iejśzy zastęp tworzą w obozie rewizyonistów, atoli 

jczv tam także wielu ludzi, których patryotyzm ża­
lnej podpadać nie może wątpliwości. Zresztą rewizya

• iest dziełem przypadkowym, lecz tylko prawidło- 
"win rozwojem ustawy r. 1848 przewidywanym przez 
„¡a i nakazanym nawet. Że ją źle uskuteczniono, nie 
idzie jeszcze za tóm, aby była tylko dziełem partyi

Od walk za lub przeciw przeprowadzeniu nowej 
ustawy odciągnął na chwilę oczy tutejszych polityków 
obchód założenia wszechnicy Strasburgskiój, opiewany 
tftk szumnie przez niemieckie dzienniki, a przez tu- 
tejsze z rodzajem melancholii o lekkióm odcieniu trwogi 
i zawiści opisywany. Nic w tóm zresztą dziwnego. 
Strasburgska wszechnica ma jak wiadomo, stać się o- 
gniskiem prac germanizacyjnych w kraju zabranym, 
ma wzróść na matkę roju germanizatorów. Choć Szwaj- 
carya, zwłaszcza niemiecka, do nowego państwa nie­
mieckiego wrodzonej jakiejś nienawiści nie posiada, to 
przecież większość jój mieszkańców nie jest znowu tak 
ograniczoną, aby wiedzieć nie miała, czóm to pachnie 
rozwielmożniający się w jój bliskości „ladsztok“ pru- 
iki. A trudno w akcie odbytym niedawno w Stras­
burgu dopatrzyć czego innego, jak takiego rozwielmo- 
żniania się — gdy same dzienniki niemieckie, jakotóż 
i mowy podczas festynu miañe w innóm go nie przed­
stawiają świetle. Smutne to pod każdym względem 
zjawisko, że wśród wieku XIX. możni tego świata 
bezkarnie chwalić się mogą, iż wznoszą umiejętności 
świątynie w tak niemoralnym jak przenarodowiania 
celu,..

Kilka dni przed uroczystością otwarcia wszechnicy 
w Strasburgu obchodziła i nasza alma mater 50 letnią 
pono rocznicę swego założenia. Przeszła ona cicho i 
niepostrzeżenie nawet w samym Zurychu.

Zapowiedziane w poprzednim liście pismo polskie 
pod nazwą: „Głos polski“ wyszło dziś rano. Dojdzie 
was ono, to i osądzić je będziecie mogli wedle słusz­
ności.

NIEMCY.
* Berlin, 10 maja. Na posiedzeniu parlamentu 

z dnia 8 b. m. przystąpiono do odczytania sprawozda­
nia komisyi nad wnioskiem posłów Elbena i Hover- 
becka, który żądał, ażeby rząd unikał w przyszłości 
równoczesnych obrad sejmu pruskiego i parlamentu i 
oznaczył raz na zawsze termin, w którym parlament 
ma być zwołany. Po dłuższej dyskusyi, w której o- 
prócz wnioskodawców zabierali głos posłowie Hennig, 
Bernach i Rohłand, zgodzono się na pierwszą część 
tylko wniosku, natomiast nie dał się oznaczyć czas, w 
którym rok rocznie parlament ma rozpocząć sesye. 
Przedmiotem następnych obrad były petycye, z któ­
rych niektóre do obszernej dyskusyi dały powód. I tak 
badała jedna z petycyi zniesienia meklemburgskiego 
rozporządzenia z dnia 27 stycznia, na mocy którego 
zgromadzenia publiczne tylko za zezwoleniem ministra 
spraw wewnętrznych odbywać się mają. Poseł Wiggers 
skreślał przy tej sposobności obraz dawniejszych re­
akcyjnych rządów i utrzymywał, że Meklemburczycy 
n.a drodze szczegółowego prawodawstwa nie doczekają 
Slf: zmiany rzeczonych rozporządzeń. Meklemburgski 
Pdnomocnik Bulów nie zgadzał się na zapatrywania 
Poprzedniego mówcy, wykazując, że odnośne reskrypta

konieczne i że uwagi p. Wiggersa nie przyczynią 
8lS z pewnością do uspokojenia umysłów. Poseł So- 
“nomann przestrzegał natomiast przed ścieśnieniem 
wolności stowarzyszeń, ponieważ jego zdaniem dopro­
wadzić ono musi do wybryków i nadużyć, jakiemi od­
znaczyła się komuna paryzka, która gwałtem zdobyć 
s°bie chciała wolność. Petycyą przekazano rządowi do 
Hpględnienia. Nad petycyą tak zwanćj wolnoreligij- 
jj gminy w Frankfurcie nad Odrą, dotyczącą udzie- 
ei"a praw korporacyjnych gminom dyssydenckim prze- 
zedł parlament po przemówieniu referenta Dr. Gneista 
0 porządku dziennego. Wniosek żądający oskarżenia 

°rganu katolickiego Schles. Volksztg. o obrazę 
pdainentu poruczono komisyi regnlaminowej. Więcój 
8 eresu od obrad parlamentu budziły rozprawy korni- 

w której zajmowano się sprawą zakonu
^zmtów, wywołaną licznemi petycyami, żądającemi już 

zniesienia już to zatrzymania zakonu.
d Państwa związkowe reprezentował w komisyi ra- 
^zca rejencyjny * Starkę. Wniosek sprawozdawcy
jnei.sta brzmi, ażeby wszystkie petycye w sprawie 

zmtów przekazano kanclerzowi z żądaniem, 1. epo- 
'owania państw związkowych do ułożenia wspólnych 

bv/taw’ na mocy których zakony w Niemczech mogą 
pia utworzone> 2, przedłożenia w bieżącej jeszcze sesyi
Po "a’, któreby tylko za zezwoleniem wyraźnśm rządu 
Xin • ak) osiedlać sie Jezuitom. W długićm przemó- 
patDlU Yykazyw£ił Dr. Gneist, że niepodobna jest za-

^2 ze stanowiska stowarzyszeń prywatnych 
°n Jezuitów, który jest zorganizowaną potęgą,

Staż^ł iZaw.sze wywierał wpływu niż biskupi i za- 
iobj ,ezpieczeństwu państwa. Koreferent poseł Grimm

Wniosek o przejście do porządku dziennego, po-

niewaź znieść nie można zakonu Jezuitów nie zmie­
niając zarazem stosunków państw pojedyńczych do 
kościoła katolickiego i ponieważ petycye, żądające wy­
pędzenia Jezuitów, nie wykazują dostatecznie konie­
czności takiego wyjątkowego prawa. Poseł Kiefer po­
piera wniosek Gneista, natomiast Monfang gorąco 
broni Jezuitów, wykazując, że podobnie jak świeccy 
duchowni podlegają zawsze biskupom i że im nikt 
zbrodniczych zamiarów udowodnić nie może. Poseł 
Malleinckrodt wnosi, ażeby w razie odrzucenia wniosku 
posła Grimma przekazano wszystkie petycye kancle­
rzowi celem zrobienia poszukiwań i pfzekonania się, 
czy w czasie ostatnich dwudziestu lat Jezuici zakłócali 
pokój i nadwyrężali prawo i oskarżenia wonnych, gdyby 
ze śledztwa cośkolwiek przeciwko nim okazać się miało; 
natomiast wykazania ich niewinności, jeżeli wszelkie 
oskarżenia okażą się bezpodstawne. W długim wywo­
dzie oświadcza Windhorst, synowiec znanego ministra 
pozasłużbowego, że zakon Jezuitów niebezpieczeństwem 
jest dla państwa każdego, ponieważ żąda bezwarunko­
wego poddania się hierarchii i nadaje kościołowi pra­
wa tak rozległe, na które żaden rząd zgodzić się nie 
może. Zdaniem mówcy, który dawniej był także ka­
tolikiem, Jezuici największymi są nieprzyjaciółmi pań­
stwa} niemieckiego, rozsiewając jakoby w Niemczech 
kościół katolicki doznawał wciąż prześladowania, nie­
przyjaciółmi są dalej oświaty prowadząc do fanatyzmu. 
Wniosek Grimma i Malinckrodta upadł w komisyi, na­
tomiast przyjęto obadwa wnioski Gneista i upoważniono 
go napisania sprawozdania z obrad komisyi. — Dzien­
niki donoszą, że książę Bismarck w skutek nadwątlo­
nego tdrowia kilkomiesięczny ma wciąść urlop.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 8 maja. Rada państwa zebrała się 

w dniu oznaczonym t. j. 7 maja z nową większością 
dostarczoną przez sejm pragski. Obecnych czeskich 
deputowanych stronnictwa wiernokonstytucyjnego było 
26 choć wybrano ich 40. Między przybyłymi widzia­
no kilku, którzy jeszcze nie zasiadali w Radzie pań­
stwa jak Weiss, Wiener, Kuh. Po złożonćm w ręce 
marszałka przyrzeczeniu nowowstępujących posłów, u- 
poważnionem zostało jednogłośnie prezydyum Izby do 
objawienia cesarstwu życzeń Rady państwa z powodu 
zaręczyn księżniczki Gizeli.

Następnie przedłożył minister handlu projekt usta­
wy względem opieki nad patentami swobody ze wzglę­
du na przedmioty wystawy powszechnój wiedeńskiój, 
poczem przystąpiono do pierwszego czytania kilku pro­
jektów kolei żelaznych. Z posiedzenia tego nic nie 
mamy więcój ważniejszego do zapisania.

Stara P r e s s e donosi, że parlamentarne działanie 
Rady państwa wyprzedziło posiedzenie klubu konsty­
tucyjnego, na któróm porozumiewano się w przedmiocie 
wyborów uzupełniających różne komisye. Wydział kon­
stytucyjny ma zamiar przystąpić natychmiast do czyn­
ności w sprawie galicyjskiej, aby można elaborat jak 
najprędzej Izbie przedłożyć. N. fr. Presse twierdzi, 
że ugoda galicyjska w obec tak szczęśliwie przeprowa­
dzonych wyborów7 w Czechach przestała być konieczno­
ścią dla Rady państwa i stała się jedynie sprawą ob­
chodzącą samych Polaków. Mają ochotę Polacy przy­
jąć ofiarowane im komisye —■ to dobrze, stronnictwo 
konstytucyjne dotrzyma co przyobiecało; zeehcą depu­
towani galicyjscy jednakże się drożyć, w takim razie 
nie winą będzie tego stronnictwa, jeśli kwestya gali­
cyjska zupełnie zostanie usuniętą. Co się nas tyczy, 
nie wierzymy, aby załatwienie ugody, było o tyle Niem­
com, obojętnem, jak to usiłuje przedstawić organ stron­
nictwa wiernokonstytucyjnego, bo w tym razie nieza- 
trudniałby swych czytelników bezustannie ową ugodą 
i przestałby napominać Polaków, aby brali co im da- 
je szczodrobliwość rządu.

Wiadomość w złożeniu mandatów przez pp. 
Smolkę, Grocholskiego i Zyblikiewicza okazała się 
mylną. Co się tyczy zamknięcia sesyi parlamentarnej, 
to zamknięcie to ma następić z końcem czerwca i do 
tego czasu załatwioną zośtanie obok kwestyi galicyj- 
skiój także sprawa procedury karnćj. Wybory zaś 
bezpośrednie mają być odroczone aż do jesieni.

Podróż cesarza austryackiego po południowych 
krajach węgierskich jest jednym łańcuchem najserde­
czniejszych owacyi, jakie gotuje mu na każdym kroku 
ludność madziarska pamiętna na to, że cesarz spieszy 
tutaj, aby przynieść jej ulgę i pomoc w niedoli spo­
wodowanej wylewą i nieurodzajowi. Dnia 8 b. m. 
przybył do Temeswaru, a ztąd udał się do Weisskir- 
ehen i Werszec, dokąd miała przybyć tak deputacya 
serbska jak i turecka.

Z Biały telegrafują do N. F. Pr. o niepokojach 
między robotnikami fabrycznymi w Bilsku. W po­
niedziałek wojsko było zmuszone rozpędzić tłumy gro­
madzące się na rynku. We wtorek powtórzyły się 
sceny dnia poprzedniego, a gdy wojsko wyparło zgro­
madzone masy z rynku i ulic przyległych, robotnicy 
rzucili się na przedmieście tłukąc i rozbijając wszystko 
po drodze. W chwili wysłania telegramu tj. 8 maja 
popołudniu obawiano się jeszcze większych ekscesów, 
którym spodziewano się zaradzić z pomocą dwóch ba­
talionów świeżo zarekwirowanych żołnierzy.

F R A N C Y A.
* Pary i, 8 maja. Cała prasa francuzka zosta- 

je pod wrażeniem mowy ks. d’Audiffret-Pasquier lnia­
nej na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego 6 bm., a 
w której jaskrawemi odmalował farbami najrozmaitsze­
go rodzaju nadużycia, jakich się dopuszczała admini- 
stracya wojskowa w czasie ostatniej wojny. Przekupni 
inspektorowie i oficerowie sztabowi, faworyty i fawory­
tki frymarczący całemi bateryami dział, liweranci, któ­
rzy za artykuł niewartujący ani sto franków, każą so­
bie płacić tysiąc franków, lekkomyślni urzędnicy mi- 
nisteryalni, niesumienni jenerałowie — oto wiązanka 
ludzi, przedstawionych przez księcia Zgromadzeniu na­
rodowemu. Mówcy nie szło tutaj tyle o napiętnowanie 
pojedyńczych osobistości, o zaznaczenie oderwanych fa­
któw, co o wykazanie ile zgubnym był system admi­
nistracyjny wprowadzony przez cesarstwo. W chwili 
wypowiedzenia wojny n. p. było na papierze 20,000 
dział,’ gdy tymczasem w rzeczywistości nie było ich 
więcój jak dwa tysiące; z czterech milionów karabinów7., 
jakie miały być w zapasie, brakło 2 miliony’. Te i 
tympodobne przykłady dają miarę o olbrzymiej różnicy 
między urzędowemi wykazami, a rzeczywistością.

Należy*raz na zawsze — twierdzi mówca.— od­
słonić prawdę, zbadać wszystkie tajniki administracji 
cesarskiój i obmyśleć środki, aby coś podobnego nie 
powtórzj ło się w przyszłości. W tym celu pierwszym 
niechaj będzie krokiem komisya złożona dla należyte- 
tego zbadania arsenałów przed wojną. Wniosek ten 
został prawie jednomyślnie przyjętym i natychmiast, w 
życie wprowadzonym. Mowa powyższa zadała cios

stanowczy Bonapartystom, przeciw którym odzywa się 
dziś w całój Francyi jeden głos silnego oburzenia, 
fisi Rouher był o tyle przezornym., iż nie przybył na 
to posiedzenie, co za złe mu wzięli Bonapartyści, py­
tając się po co został wybranym, jeśli w stanowczych 
chwilach rzuca swe stronnictwo na pastwę wrogich 
żywiołów. Widać, że byłemu wice-cesarzowi wydało 
się niepodobieństwem stawać w obronie swego pana i 
mistrza, zwłaszcza w obec tak namacalnych i krzyczą­
cych pewników. Jeśli propaganda Bonapartystowska 
cieszyła się tu i owdzie powodzeniem, to niezawodnie 
w obec polecenia rządu, aby oskarżenie ks. d’Audiffe- 
ret-Pasquier podać do druku i rozrzucić po całój Fran­
cyi, siew rzucony ręką ajentów cesarskich nie przynie­
sie obfitych plonów. "Teraz dopiero rozpocznie się na 
dobre agitacya przeciw tej niegodziwej propagandzie. 
W skutek téj mowy władze zamyślają wytoczj'ć bar­
dzo wielu osobom procesa o oszustwo, przeniewierstwo 
i t. p.

Pisząc o posiedzeniu w dniu 6 maja niepodobno 
nam nie podnieść końcowego ustępu z przemówienia 
ks. d’Audifferet, w którym odezwał się za ogólnie obo- 
więzującą służbą wojskową. Ustęp ten przyjęło Zgro­
madzenie jak najprzychylniej, dając tym sposobem do 
zrozumienia, iż stanowczo jest przeciw ustawom woj­
skowym z r. 1832, na straży których stoi niezmordo­
wanie pan Thiers. Zdaniem mówcy jedynie twarda 
szkoła ogólnej służby wojskowej, jaką przejść musi 
każdy obywatel, ochroni Francyą w przyszłości od po­
dobnych ciosów, jakie przechodziła i przechodzi, wpro­
wadzi w zdemoralizowane ciało nowe żywotne soki.

Wpływ stronnictwa radykalnego na sfery rządowe 
a przedewszystkióm na koła wojskowe coraz wyraźniej 
czuć się daje. Wszystkie dzienniki, zacząwszy od Dé­
bats, Siècle aż do Radical przemawiają coraz gro- 
źniój, domagając się bezwzględnego ukarania winnych. 
W ostatnim numerze Radical gardłując za rozstrze­
laniem Bazaina, pyta się dla czego rząd nie postawi 
w stan oskarżenia głównego winowajcy, męża z pod 
Sedanu? „Nie dość jest — czytamy tutaj — uczynić 
go teoretycznie odpowiedzialnym za klęski Francyi. 
Bezwzględna sprawiedliwość powinna dosięgnąć wszy­
stkich winnych. Mniejsza o to, czy ukarzemy go jako 
monarchę, czy jako jenerała. Kulka w łeb — to wszy­
stko co się dla niego domagamy. Czas już, aby rząd 
wyleczył się z niepojętój apatyi i dowiódł w sprawach 
kapitulacyjnych, iż nie powoduje się żadnemi wzglę­
dami, ani słabostkami.“

Nie potrzebujemy wspominać, że odesłanie pro­
cesu marszałka Bazaina przed trybunał sądu wojenne­
go zajmuje w wysokim stopniu nie tylko uwagę prasy 
francuzkiój, lecz i zagranicznej. Proces rozpocznie się 
1 czerwca. Jak to już donosiliśmy, marszałek sam w 
liście pisanym do p. Thiersa prosił o łaskę, aby mógł 
tłumaczyć się z swych postępków przed trybunałem
wojennym, do tego uciekł się jednakże marsza­
łek dopiero w chwili, gdy postawienie go przed 
sądem stało się rzeczą nieuniknioną. Z tego powodu 
o liście tym nie będzie wcale wzmianki w akcie oska­
rżenia, ani w dekrecie pozywającym Bazaina przed sąd 
wojenny. Dekret powyższy wyjdzie po prostu jako 
reskrypt ministeryalny jenerała Cissey. Według ustaw 
obowiązujących jedynie monarcha może w podobnych 
razach pociągać naczelnego wodza do odpowiedzialno­
ści i zwoływać sąd wojenny. Przez chwilę przeto gro­
ził w tej mierze spór, kto tutaj jest kompetentnym, 
rząd czy Zgromadzenie narodowe; rada ministeryalna 
atoli uchwaliła, że sprawa ta należy do zakresu mini­
stra wojny i zakończyła tym sposobem spór o kompe- 
tencyę.

Do Zgromadzenia narodowego jedynie będzie na­
leżeć złożenie sądu wojennego. Takowy w razach, gdy 
mają być sądzeni dowodzący jenerałowie składać się 
powinien z następujących osób: z prezydenta, który 
rangą starszy jest od oskarżonego, sześciu sędziów, 
prokuratora i komisarza wojennego, którzy to wszyscy 
co najmniej muszą te same posiadać stopnie wojskowe 
co oskarżony; wyrok zapada albo na karę śmierci, 
degradacyą, więzienie lub w końcu na uniewinnienie. 
Znaleść oficera, któryby rangą przewyższał Bazaina 
nie można dziś wcale we Francyi, marszałek bowiem 
połączył w swój osobie najwyższe godności wojskowe; 
równych mu stopniem także jest niewielu, a ci albo 
są niezdolni do wypełniania godności sędziowskiej, 
częścią dla tego, że zasiadają w radzie kapitulacyjnój, 
a częścią, iż sami są wmieszani w proces Bazaina, albo 
tóż usuwają się zupełnie od tego zaszczytu. Nawet 
stanowisko ministra wojny, który w czasie wojny słu­
żył pod marszałkiem a obecnie został powołanym do 
osądzenia swego przełożonego, ze wszech miar jest nie- 
prawidłowóm. W tych razach to kodeks wojskowy 
dozwala monarsze mocą przysługującój mu władzy u- 
zupełnienić ustawę; p. Thiers jednakże władzę panu­
jącego zleje w tój mierze na Zgromadzenie naro­
dowe, które w tych dniach uchwali odnośny dekret. 
W dekrecie tym proponowani są jako sędziowie na­
stępujący jenerałowie: Chanzy, d’Aurelles, Bourbaki, 
Faidherbe i Trochu. Trudniójszym będzie wybór pre­
zydenta. Marszałek Vaillant nie chce przyjąć tój go­
dności zostając w zażyłych stosunkach z Bazainem, 
marszałek d’IIilliers jest już prezesem rady wojennej, 
a inni marszałkowie i admirałowie złożeni są chorobą. 
W tój mierze nie zapadła jeszcze decyzya rządu.

Rozprawa sądowa toczyć się będzie w Wersalu w 
sali ratuszowej, w tój samej gdzie sądzono przedniój- 
szych komunistów. Jako świadkowie staną pierwsze 
osobistości Francyi, Mac-Mahon, Leboeuf, Favre, 
Thiers, Crémieux, Gambetta, Changarnier, Cissey itd. 
Obrońcą będzie prawdopodobnie Lachaud.

Dziennik urzędowy ogłasza cały szereg sprawo­
zdań komisyi kapitulacyjnój dotyczących najrozmait­
szych fortec. Według tych dowódzca Lichtenberga po­
rucznik Archer zasłużył na uznanie, komendant Mar- 
seli kapitan Leroy na naganę, komendant Vitry-de- 
Franęais rotmistrz Terquem okazał mało poczucia pa- 
tryotycznego, komendant Toul, rotmistrz Iiiik zasłu­
żył na surową naganę, komendant Laonu jenerał Thé- 
rémin d’Harme źle uczynił iż pierw nim poddał się 
nie zagwoździł dział i nie zniszczył 2,000,000 nabo­
jów i 40,000 kil. prochu, komendant Soissons, podpuł­
kownik de None w końcu, okazał zupełną nieudolność 
i ogromną małoduszność.

WŁOCHY.
Neapol, 2 maja. Naoczny świadek strasznój ka­

tastrofy na "Wezuwiuszu opisuje jednę z tych scen 
przerażających, które obok olśniewania pięknością swą 
skutkami swemi bolesne, niezatarte w duszy pozosta­
wiają wrażenie. Oto mniej więcej jego słowa: „Wie­
czorem 25 kwietnia udało się dwóch mężczyzn na We­
zuwiusz. Dosiadłszy przy obserwatoryum mułów po­
częli w towarzystwie dwóch przewodników drogę po­
chodniami im oświecających piąć się pod górę. Stro­
ma ścieżka wiodła ich na płaszczyznę obszerną, okrytą

lawą z roku zeszłego, podobną do skamieniałego mo­
rza, pochwyconego w gwałtownóm wstrząśnieniu. Na 
szczycie góry spostrzegli ciekawi wędrowcy ognisko 
żywo się poruszające, z którego co chwila wśród sy­
czącego wrzasku to płomień wybuchał, to dym się 
wznosił, to masy ogniste wysoko wypryskiwały. Naraz 
wulkan wyrzucił z siebie masę lawy, która w linii ła­
manej na dół się stoczyła. W wielkim kraterze spo­
kój, z drugiego tylko otworu słychać było szum, jakby 
wrzenie olbrzymiego parowego kotła. W tóm pas o- 
gniśty wybuchł z otworu, a spadając na doł, była to 
lawa, rozdzielił się na kilka strumieni i kilku koryta­
mi sunął się do góry podnóża. Ostrożność kazała co­
fnąć się. Jakoż bez namysłu podróżni zeszli na dół i 
zaledwie o kilka set kroków się oddalili, huk i trzask 
jakby echo piorunu odbił się o ich uszy. Cała góra, 
jakby ogniem płonęła.

Wszystko ogniem objęte, lawą oblane, wszystko 
żarzewiem osute; wyżej wspomnianą płaszczyznę, lawą 
okrytą objęły płomienie. I zaledwie podróżni z wra­
żenia* lego ochłonąć mogli, oto krańce ognistego 
wierzchołkowego kotła zapadły. Dym ciemny wy­
buchł z otchłani, a odór siarki tamował oddech. Wę­
drowcy widząc niebezpieczeństwo jęli uciekać a do- 
padłszy podwody zdążali już rankiem do Neapolu. Tu 
dnia następnego tłok wielki. Tłumy ludu ciekawego 
zbierają się obok szpitala Pellegrine, chciwe widoku 
umarłych i ciężko wybuchem lawy poparzonych, któ­
rych tu zwieziono. Co chwila przybywało więcój o- 
fiar ciekawości nicrozmyślnój, bez duszy, lub tóż bez 
życia nadziei, w końcu kilku mocno poparzonych za­
granicznych ciekawych turystów umieszczono w szpi- 

i talu Jezus-Marya. Dwadzieścia osób miała lawa oto­
czyć i chwila niebezpieczeństwem życia im grozi, lecz
nikt nie chcąc siebie na śmierć narażać, ratować ich 
się nie ośmielił.

Sam Neapol straszny przedstawia widok. Hory­
zont zaciemniony białómi, to znów ciemno, szarómi o- 
błokami, w domach słychać dokładnie szum wstrzę- 
śnionego powietrza, ściany nawet w skutek wstrzą- 
śnienia się popękały.

Po wsiach na około Wezuwiusza panuje strach 
paniczny. Ustawiczne ryczenie wulkanu, ogień węży­
kowato na dół spadający, ciemność w skutek gęstego 
dymu, trzęsienie ziemi, wszystko to ludność prawie 
przytomności pozbawiło.

Ztąd też długie rzędy wozów z chorymi i sprzę­
tami najpotrzebniójszómi spieszą do Neapolu; kobiety, 
dźwigając dzieci i tłumoki, mężczyźni objuczeni cięża­
rami zdążają do owego miejsca bezpieczeństwa, naokoło 
słychać mięszaninę z klątw i modlitw zarazem. Wszyt­
ko dąży do Neapolu, bo polieya troskliwa o nieszczę­
śliwych, przynajmniój o przytułek dla nich skrzętnie 
się stara.

HISZPANIA.
* Wiadomości o porażce Don Karlosa i jego u- 

cieczce potwierdzają się jak najzupełniój. Według 
sprawozdania, jakie otrzymało hiszpańskie ministerstwo 
spraw zewnętrznych stracili karliści w walce pod Uru- 
quieta 37 w zabitych, 57 w rannych i 738 w wziętych 
do niewoli. Co się tyczy wieści o schwytaniu samego 
pretendenta, to takowe potrzebują jeszcze potwierdze­
nia. W walce tój będącej Sedanem dla Don Karlosa 
miało wziąć udział 4,000 powstańców, podczas gdy 
zwycięzki jenerał Moriones rozporządzał zaledwie ko­
lumną z 2000 żołnierzy. O bliższych szczegółach do­
noszą dzienniki co następuje- W nocy z wtorku na 
środę udało się don Karlosowi przemknąć się przez 
wąwóz Ibanbelfi dó Hiszpanii. Za wąwozem tym ocze­
kiwało go 170 ludzi wysłanych naprzeciw niego przez 
Radę. Dowodził nimi Agiurre. Dnia 2 maja przybył 
don Karlos do Very napierany bezustannie przez je­
nerała Prim de Rivera. Z drugiej zaś strony gości­
niec prowadzący z Irun obsadziły wojska królewskie. 
Ponieważ don Karlos nie miał odwagi przyjąć bitwy 
w7 Vera, przeto puścił się dnia 2 z swóin wojskiem 
w kierunku Gvizuette w zamiarze przerzucenia się w 
góry. Dnia 3 o godzinie 10 przybyły wojska króle­
wskie do Vera i obsadziły to miasto. Tym sposobem 
odcięto go zupełnie od granicy hiszpańskiej i uniemo- 
żebniono odwrót. Gdy7 jenerał Prim był ciągle na ty­
łach powstańców, zaatakował zjednoczone ich siły je­
nerał Moriones i rozstrzygnął wzięciem wioski Carasa 
szale zwycięztwa na stronę. wojsk rządowych. Równo­
cześnie miały inne oddziały królewskie pobić na głowę 
jeden z największych oddziałów zostających pod do­
wództwem Recondego i przywrócić komuikacyą między 
Alsasna, Vitoria i Bilbao.

Według zeznań wziętych do niewoli karlistów łu­
dzono ich nadziejami, że cała armia królewska przej­
dzie na stronę pretendenta i że idzie tu tylko o po­
chód tryumfalny do Madrytu na czele Karola VII. 
Epoca donosi, że jeśli Rada stojąc na Czele czteroty- 
siacznego doskonale uzbrojonego oddziału cofnął się 
z pola walki nie spróbowawszy ani razu sił swoich z 
wojskami królewskiemi, to okoliczności powyższe tóm 
należy wytłómaczyć, iż kilku wpływowym karlistom, 
jacy udali się do obozu Don Karlosa, udało się tego 
ostatniego przekonać, że „ponieważ nie ziściła się za­
powiedziana pomoc republikanów, zdaje się być inte­
resem stronnictwa, na ten raz zawiesić działania za­
czepne i odroczyć je do sposobniejszej chwili.“

Według innych źródeł nagłe zniknięcie jenerała 
Rady tćm tłomaczyć należy, że Don Karlos w jego 
miejsce mianował naczelnym dowódcą karlistów da­
wnego przeciwnika Rady i zaciętego tegoż rywala.

Z młodszym bratem Don Karlosa Don Alfonsem, 
który w towarzystwie starego Cabecilli wtargnął do 
Katalonii, nie wiele będą miały prawdopodobnie kło­
potu wojska królewskie. W najgorszym razie wkro­
czy marszałek Concha z drugim korpusem do Arago- 
nii i Katalonii, a wtedy trudno, aby karlistowscy ofi­
cerowie mogli ostać się długo dowódzcom doświadczo­
nym w podobnych walkach.

G R E C Y A.
Ateny, 6 maja. Stronnictwo polityczne sto­

jące dzisiaj u steru rządu, zawiązane pod przewodni­
ctwem pp. Lombardos, Tricoupis i Kekhaya, 
złożone jest z mężów energicznych, gotowych w każdej 
chwili walczyć przeciw zachciankom antikonstytucyj- 
nym i nielegalnym. Trzej wymienieni mężowie stojący 
na czele stronnictwa znani są pochlebnie całej Grecyi. 
W jak najszlachetniejszych przekonaniach i zasadach 
występowali zawsze w obronie interesów narodu i na­
leżą dzisiaj w Grecyi do pierwszych mężów stanu. 
To też p. Comounduros nie idąc ręka w rękę z 
tymi mężami wpływu i znaczenia, ani z ich stronnictwem 
w przykrem w izbie znajduje się położeniu. Chciwy 
samodzielnego panowania, chciał sam pierwsze zająć 
w państwie miejsce. Obecnie służyć będzie musiał
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abo widokom nieprzyjaciela swego p. Bu lgar i s alb 
lzłączywszy się z mała garstką sprzymierzeńców,gnie­
wać się na świat cały.

Położenie to prezesa greckiego ministerstwa tru- 
dniejszćm jeszcze będzie, jeżeli, co łatwo być może, uj­
rzy słę opuszczonym przez swych aliantów. Będzie 
to śmiertelnym ciosem dla jego politycznej karyery, 
a wszelkie wysilenia w celu zbliżenia się do obudwócłi 
stronnictw opozycyi, będą bezowocne, jak twierdzi 
Gazette des Etrangers, bo ani p. Zaimis, ani p. 
Delighiorghis nie podejmą się usług u męża sta­
nu, z którym alians jest tak kompromitującym i nie- 
bezpecznym.

Trudno przewidzieć, jak i czy p. Comouduros 
wyjdzie z tego tak fatalnego położenia, a jego despo­
tyczne zachcianki i szorstkość obejścia się dawno mu 
już przepowiadały niezadowolenie narodu.

Izba zajęta jest obecnie sprawdzaniem wyborów.
Ks. Hyacinthe zgłosiwszy się przed paru mie­

siącami do greckiego synodu, celem wyłożenia mu 
swych zapatrywań co do kościoła rzymskiego, odebrał od­
powiedź, w którój między innemi powiedział mu mor.- 
signor Thóophilos, że podstawą chrześciauizmu jest 
wolność.

ANGLIA.

* Londyn, 8 maja. W sprawie żądania wyna­
grodzenia bezpośrednich szkód nie domaga się rząd 
waszyngtoński, jak pisze Pall Mail Gazette wy- 
stósowania instrukcyi wspólnój do sądu polubowego; 
sąd bowiem tylko wtedy mógłby takową uwzględnić, 
gdyby jako dodatek do traktatu waszyngtońskiego do­
daną była. Dodatku takowego zaś rząd bez zezwole­
nia senatu wygotować nie może, a wątpić należy czyby 
senat nań się zgodził. Ze względu tedy na obecne po­
łożenie rzeczy proponuje sekretarz rządu waszyngtoń­
skiego Fish, aby rząd pełnomocnikom swym pp. Eusing, 
Evarts i Wayse dał zlecenie, iżby w kwestyi wyna­
grodzenia bezpośrednich szkód okazywali się względny­
mi. -W razie zaś, gdyby Anglia podobnemu objawowi 
przychylną była mają ciż panowie oznajmić sądowi, 
iż pomiędzy obu stronami zaszło w tym względzie po­
rozumienie. Tym sposobem rząd stara się uniknąć do­
magania się zezwolenia senatu, mając nadto za sobą i 
prawo konstytucyjne, przyznające rządowi samemu wła­
dzę informowania swych reprezentantów, podług wła­
snego zapatrywania i własnej woli. Obowiązek dokła­
dnego poinformowania sądu genewskiego o stanie kwe­
styi spornój pozostawi niezawodnie rząd amerykański 
Anglii samój.

Taką jest mniej więcej treść ostatniego oświadcze­
nia sekretarza państwa p. Fish o sprawie Alabamy, 
przyczćm Pall Mail G azette dodaje, iż nota mniej 
sza odwołując się do Anglii, wykazuje jéj przykre sta­
nowisko, jakie rząd amerykański w obec senatu zajął 
i nosi się z tą nadzieją, iż Anglia przychyli się do 
tego kroku, jako jedynego środka pojednawczego, ja­
kim tylko administracya Grantu zasłonić się może.

Wniosek p. Bright dotyczący politycznej emancy- 
pacyi niezamężnych kobiet przepadł większością gło­
sów. Poplecznicy emancypacyi widząc smutną 
przegraną zebrali się pod naczelnictwem posła 
Castwick na konferencyą, gdzie ogólnie nad zawie­
dzioną nadzieją widzenia kobiet, glosujących porówno 
z mężami jeremiady wywodzono i do dalszych agita- 
cyi na korzyść emancypacyi ducha dodawano.

Ze sprawozdania przewodniczącego wydziału an­
gielskiego, sformowanego w celu udarowania bibliote­
ki strasburgskićj dowiadujemy się, że lordowie Gran­
ville, Kimberley, ministerstwo marynarki, wiele uczo­
nych i znakomitych mężów Anglii w zaopatrzeniu bi­
blioteki sztrasburgskiéj, którą w roku 1870 tak smu­
tny los spotkał czynny wzięli udział.

•Pisarze angielscy wręczyli ministrowi spraw za­
granicznych liczńómi podpisami opatrzoną petycyę, do­
magającą się zawiązania rokowań w sprawie sprawie­
dliwego i taniego prawa nakładowego pomiędzy An­
glią i Ameryką. Petycya ta podpisaną jest przez pier 
wszorzędne znakomitości literackie angielskie. Lord 
Eńfield odpowiedział w imieniu lorda Granville, iż 
rząd, zastanowiwszy się i rozważywszy tę rzecz dokła­
dnie, przychylnie na petycya tę odpowiedzieć nie o- 
mieszka.

Królowa Wiktorya wyznaczyła komisyę mającą 
przedstawić rządowi sposób i środek najdogodniejszy, 
jakby Anglia na międzynarodowej wystawie wiedeńskiej 
w roku przyszłym odbyć się mającej, godnie reprezen­
towaną być mogła. Do rzeczonej komisyi należy oprócz 
ks. Cambridge, posła angielskiego przy dworze wiedeń­
skim i wiele innych znacznych osobistości.

Cesarzowa Augusta zwiedza obecnie osobliwości 
w Londynie, gdzie kilka dni ma zabawić.

Telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Paryż, 7 maja. Union potwierdza klęskę karli- 
stów pod Uriąuieta, wątpi jednak o pochwyceniu Don 
Karlosa i powiada, iż, aby siły rozproszone na nowo 
zebrać cofnął się tylko w góry.

Paryż, 8 maja. Zgromadzenie narodowe głosować 
będzie jeszcze w tym tygodniu nad projektem do pra­
wa, dotyczącego oddania marszałka Bazaine pod sąd 
wojenny. Rząd zamianuje potem członków sądu wo­
jennego. Przewodniczącym ma być admirał Trehouart. 
Jak się dowiadujemy, marszałek Bazaine ma jutro we 
Wersalu stawić wniosek, aby go dopóki sprawa jego 
załatwioną nie będzie w więzieniu trzymano.

Wersal, 7 maja. Zgromadzenie narodowe. Mi­
nister wojny przedłożył wniosek do prawa dotyczący 
składu sądu wojennego, mającego sądzić marszałka 
Bazaina; izba zgodziła się na pospiech w téj sprawie. 
— Rouher życzy sobie interpelacyi co do kroków, ja­
kie rząd, w skutek sprawozdania na sobotniém posie­
dzeniu ogłoszonego, przeciw skompromitowanym człon­
kom komisyi dostarczającej w czasie ostatniej wojny 
dowozów dla wojska poczynić zamierza. Oświadcza 
nadto, iż, gdyby na tern posiedzeniu był obecnym gło­
sowałby za wnioskami towarzyszącemi sprawozdaniu. 
Na wniosek ministra wojny dalsze rozprawy nad in- 
terpelacyą o 2 tygodnie odroczono.

Waszyngton, 7 maja. Prawo, dotyczące taryfy 
celnej odrzuciła izba reprezentantów.

Madryt, 8 maja. Podług nadeszłych urzędowych 
wiadomości Guipúzcoa jest już od powstańców wolna. 
Recondo został na głowę pobity, Segura cofnął się z 
300 powstańcami do Navarry, reszta zaś oddziału prze­
szła do baskijskiéj prowincyi Alavy. W prowincyach 
Saragossa i Tarragona pokazały się oddziały powstań­
ców, które wojska rządowe pobiły. W Nawarze pod­
dało się 429 powstańców, reszta poszła w rozsypkę. 
Naczelnik Pampelony donosi, iż Don Karlos, w towarzy­
stwie jednego księdza przeszedł na terytoryum fran- 
cuzkie.

Londyn, 7 maja. Cesarzowa Augusta przyjmo­
wała wczoraj odwiedziny króla belgijskiego. Tego sa­
mego dnia zwiedziła szpital niemiecki i obdarzyła go 
znacznym upominkiem w pieniądzach.

Londyn, 8 maja. Cesarzowa Augusta zwiedziła 
dziś wystawę. Telegram Ti mes a z Carogrodu z 7 
b. m. donosi, że wojska tureckie obsadziły miasto Sana 
w Yemen.

Rzym, 9 maja. Poselstwo birmańskie przybyło 
tu wczoraj; dzisiaj przyjmie je minister spraw zewnę­
trznych, Dotychczasowi posłowie francuski i austyacki 
u dworu papiezkiego, hr. d’Harcourt i v. Trautmanns- 
dorf mają tu przybyć, aby wręczyć swoje pisma od­
wołujące ich.

Berlin, 8 maja. Komisya petycyjna przyjęła dziś 
wniosek Gneista, dotyczący petycyi jezuitów a doma­
gający się porozumienia państw związkowych co do 
zasad, na jakichby zezwoliły na osiedlenie się zako­
nów i projektu do prawa, wedle którego zakony je­
zuitów i inne im pokrewne bez zezwolenia rządu się 
osiedlające karzeby ulegały.

Drezno, 7. maja. Dresdner Journal ogłasza 
wiadomość telegraficzną, że król i królowa saska dzi­
siaj przy najlepszem zdrowiu opuścili Riva i udali się 
na Medyolan do Stresa.

Bukareszt, 6. maja. Książę Karol ułaskawił 
dwóch osądzonych żydów, trzem innym karę zmniej­
szył.

Madryt, 6. maja. Sprawozdanie jenerała Morlo­
nes z Orosquieto donosi: oddziały powstańcze pod wo­
dzą Don Karlosa zupełnie pobito; kilkaset wzięto do 
niewoli.

Rzym, 6. maja. Papież mianował na tajném po­
siedzeniu konsystorza 10 biskupów dla Włoch, jako 
też dla Ajaccio, Constantyny i wyspy Bourbon i trzech 
biskupów in partibus.

Londyn, 6. maja. W Izbie niższej poniósł rząd 
przy obradowaniu nad projektem do prawa tyczącego 
się wykształcenia ludowego w Szkocyi o tyle klęskę, 
o ile poprawkę Gordona o wykładzie biblii po długich 
debatach większością 7 głosów przeciw zdaniu rządu 
przyjęto.

Paryż, 9. maja. Bazaine podał skargę do sądu, 
w skutek wniosków komisyi śledczej, dotyczących sta­
wienia marszałka przed sąd wojenny, a przez Cour- 
rier de France ogłoszonych. Wiadomość, jakoby 
Bazaine sam we Wersalu jako więzień się stawił zda- 
je się podług wiarogodnych informacyi mylną.

Nowy York, 6. maja. Tribune donosi, że But­
ler poda Izbie reprezentantów rezolucyę, wyrażającą 
się za tém, aby rząd obstawał przy tych samych 
punktach spornych, jakie w skardze swej sądowi ge­
newskiemu podał.

Berlin, 7. maja. Ministeryum zgromadziło się 
o 2. godz. pod przewodnictwem kanclerza na posiedze­
nie pozaurzędowe.

Londyn, 7 maja. Izba niższa. Gladstone zawiada­
mia Izbę w skutek zapytania wystosowanego do siebie 
w sprawie Alabamy, iż jeszcze przed feryami swiątko- 
wémi przedłoży korespondencyą rządu z Ameryką i 
objaśni Izbę dokładnie o stanie rokowań i o prawdo­
podobnych tejże sprawy skutkach. Następnie wypowia­
da Izbie swą podziękę jako tóż całemu narodowi za 
doznane względy i objawione przez to zaufanie do rzą­
du, i tuszy tę nadzieję, iż naród nabierze tego przeko­
nania, że rząd odpowiednio do treści swych oświadcżeti- 
i zgodnie z zaufaniem narodu zawsze działał. W koń­
cu dodaje iż, gdyby się potrzebuóm okazało, aby Izba 
w téj kwestyi swą opinię zdać miała, poda jéj się ła­
two do tego sposobność przez kilkudniowe opóźnienie 
feryi świątkowych.

Londyn, 9 maja. Daily Telegraph ogłasza 
telegram z Waszyngtonu z dnia wczorajszego, że u- 
kłady ze rządem Wielkobrytańskim trwające dotychczas, 
okazują się więcej zaspakajające, jak mniemano i ka­
żą się spodziewać szybkiego zadawalniającego rozwią­
zania.

Wersal, 8 maja wieczorem. Zgromadzenie naro­
dowe. Jenerał Chansy żąda, ażeby projekt do prawa, 
wczoraj wniesiony, tyczący się zestawienia rokawań są­
du wojennego przeciw Bazaine’owi poruczono1, komisyi, 
któréj polecono roztrząsanie wniosku Bambergera. Pro­
jekt przyjęto jednogłośnie.

Paryż, 8 maja. Courrier de France dowie­
dział się podobno, że uchwały komisyi śledczej do wy­
jaśnienia kapitulacyi Metzu spisano w sposób następu­
jący: zważywszy, że Bazaine przez swą winę armią 
złożoną ze 150,000 ludzi zatracił i że również przez 
swą winę Metz poddał, zważywszy że nie zważał na 
żadne obowiązki powołania i honoru, konieczną jest 
rzeczą, aby go stawić przed sąd wojenny.

Madryt, 8. maja. Minister wojny oświadczył 
na kongresie, że plan p. Serrano pociągnął za sobą 
zwycięztwo pod Uriquieto, rozproszenie oddziałów i po­
bicie 3000 powstańców w Navarze. Wiadomości z in­
nych prowincyi są zaspakajające; dezerterów schwyta­
nych pod Uriquieto rostrzelano; innym jeńcom daro­
wano życie.

Waszyngton, 8. maja. Izba reprezentantów przy­
jęła bil podwyższający liczbę członków do 292.

Londyn, 8. maja. Cesarzową Augustę i królową 
Wiktoryę przyjęto przy zwiedzaniu międzynarodowej 
wystawy w Albert-Hall serdecznémi okrzykami, i po- 
czem udały się na koncert. Wieczorem powróciły obie- 
dwie do Windsor.

Londyn, 8. maja. Cesarzowa Augusta zwiedzała 
wczoraj City i przyjmowaną była przez Lorda-Mayor 
i Lady - Mayoresse uroczyście. Oglądała następnie 
szpital św. Tomasza i inne osobliwości. Po południu 
odbyła się uroczystość dworska w zamku królewskim. 
Cesarzowa udaje się z królową dziś do Windsor z po­
wrotem.

Francuzki poseł ks. de Broglie wręczył wczoraj 
pismo odwołujące go królowej.

Carogród, 7. maja. Królowa wyrtemburgska z 
wieiką księżną Werą przybyły tu i zajęły mieszkanie 
w hotelu poselstwa rosyjskiego. Odebrały wkrótce 
ootem odwiedziny sułtana. Po południu oddała kró- 
owa wizytę sułtance Valide. W piątek wyjeżdża kró- 
owa do Aten.

Paryż, 7 maja. Wiadomość o zamianowaniu p. 
Noailles posłem waszyngtońskim potwierdza się. Pro­
jekt do prawa, dotyczący składu sądu wojennego, ma­
jącego się zająć sprawą marszałka Bazaina w krotce, 
podług Agence Havas, rząd Zgromadzeniu narodo­
wemu przedłoży. Podług tego samego dziennika, od­
była się konferencyą pomiędzy pp. Thiersemi i Chasśe- 
loup-Laubat, a w sprawie projektu do prawa dotyczą­
cego organizacyi wojska, zaszła pomiędzy prezydentem 
a komisya co do niektórych punktów spornych zupeł­
na ugoda.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 10 maja. Wczoraj wieczorem zebrali się 
członkowie komitetu ściślejszego Nowego Ziemstwja 
w gmachu Towarzystwa, celem przedstawienia naczelnemu pre­
zesowi hr. Koenigsmarckowi, jako komisarzowi rządowemu trzech 
kandydatów na stałego trzeciego radzcę Nowego Ziemstwa w 
miejsce tajnego radzcy p. Winklera, który ze służby publicznéj 
wystąpił. Po żwawych rozprawach wybrano panów Łukomskie- 
go z Gonie, Klemensa Zakrzewskiego z Drzewiec i Konstantego 
Sczanieckiego z Międzychodu.

Wedle statutu Towarzystwa minister spraw wewnętrznych 
mianuje wszystkich radzców, naturalnie na propozycyą naczel­
nego prezesa. Zależy zatem od niego, kogo na tę posadę przed­
stawi i czyją, kandydaturę popierać będzie.

Dziś jest walne zebranie Nowego Ziemstwa na sali hotelu 
Myliusa. Na porządku dziennym stoi przedewszystkiém kwe- 
stya przystąpienia do „Centralnego Ziemstwa.“ Komitet ści­
ślejszy odrzucił znaczną większością swego czasu propozycyą 
dyrekcyi przystąpienia do tego nowego związku — dzisiejsze 
zebranie rozstrzygnie o tém ostatecznie.

Rząd mianuje na to zebranie 18 członków — ile się dowia­
dujemy mianował 14 niemieckiéj a 4 polskiej, naródwości, do o- 
statnich należą panowie: Świnarski z Samarzewa, hr. Bniński z 
Samostrzcla, Radoński z Krześlic i Zakrzewski z Drzewiec.

— * Jutro w sobotę odbędzie się przedstawienie ama­
torskie w teatrze miejskim. "Graną będzie: Metamorfoza 
Ludwini, komedya w 1 akcie, Chęci samobójstwa i Jeden 
za trzech, krotonla ze śpiewkami w 1 akcie.

— * Polski teatr w Gnieźnie pod dyrekcyą. p. Kali- 
cińskiego grać będzie jutro w sobotę: Rej z Nagłowic, 
pierwszy poeta i satyryk polski, przysłowie polskie w 3 aktach 
przez K. Majeranowskiego. W niedzielę: Wieża piekielna 
(la tour de Nesle), historyczny dramat w 5 aktach przez Al. 
Dumas.

— * Przy placu Wilhelmowskim (nr. 10) założył znany od 
dawnego już czasu w naszych obszerniejszych kołach pan Lu­
dwik Ohnstein z Leszna, handel galanteryjny.

— * W Iwnie pobłogosławił wczoraj ksiądz biskup Jani­
szewski związek małżeński pomiędzy p. hr. Gabryela Miel- 
żyńską. a p. Kończą, obywatelem z Rusi. Liczny orszak 
krewnych, przyjaciół i znajomych towarzyszył młodej parze.

— * U otwarciu kolei poznańsko-bydgoskiej tak rozli­
czne między publicznością krążą pogłoski, termin otwarcia tak 
różnie podają dzienniki i prywatne wiadomości, że w interesie 
prawdy staraliśmy się zapytać osób kompetentnych o prawdzi­
wy stan rzeczy. Możemy zatem zapewnić publiczność, że dotąd 
wszystkie termina otwarcia głoszone były na wiatr a ze strony 
dyrekcyi kolei ani słowa jeszcze nie orzeczono. Zdaje się, że 
zarząd kolei górnoszlązkiój, budujący koléj poznańsko-toruńską 
zupełnie się inaczej się zapatruje na potrzeby pospiechu jak pu­
bliczność, ale to nie wyłącza możebności, że i on nagle zdanie 
zmieni, a wtedy ledwie kilka godzin przed otwarciem linii do­
wie się publiczność, że jazda na kolei się rozp cznie.

— * Egzamin nauczycieli w seminaryach katolickich W. 
Ks. Poznańskiego odbędą się w tym roku w Poznaniu 18 i 19 
czerwca, — w Paradyżu 11 i 12 czerwca, — w Kcyni 11 i 12 
sierpnia.

— * Grunt przy Działowym placu pana Kronthal prze­
szedł za cenę 24,000 talarów do rąk kupca pana Henryka 
H e r z.

— * Brak prawników w państwie niemieekiém od dawnego 
już zauważany czasu, w niczćm się nie zmniejszył. Dotąd nie- 
obsadzonych jest 122 miejsc tak przy wyższych trybunałach jak 
przy zwyczajnych powiatowych sądach. Przy najwyższym try­
bunale wakuje miejsce wiceprezydenta i radzcy; przy sądzie a- 
pelacyjnym trzeciej instancyi nie obsadzone są obadwa "miejsca 
prezydentów, również sądy apelacyjne w Raciborzu i Hal- 
berstadt nie mają prezydentów, — a przy innych sądach a- 
pelacyjnych nie obsadzonych jest ośm miejsc radzców apelacyj­
nych. — Więcej jeszcze brak dyrektorów sądów miejskich i po­
wiatowych , a największą jest liczba nieobsadzonych posad sę­
dziów powiatowych i" miejskich.

—- * Administracya telegraficzna niemieckiego państwa 
wydała rozporządzenie, na mocy którego mają urzędnicy biur 
telgraficznych zwracać uwagę publiczności na telegramy, które 
nie są odpowiadnio do regulaminu telegraficznego redagowane i 
do stósownego ich zredagowania odpowiednie dawać wskazówki 
— słowem, być publiczności pod każdym względem pomocą. 
Urzędnicy rzeczeni mają tych tylko nie przyjmować depesz, — 
które całkiem nie odpowiadają przepisanemu regulaminowi i na 
żądanie oddawcy’ poświadczyć to na depeszy, aby wyższa wła­
dza mogła się przekonać, czy wysłanie takiej depeszy było isto­
tnie niemożebnem.

— * W Mnirakowie pod Kcynią uderzył wtych dniach 
piorun w stodołę i powstały ztąd ogień spalił 4 ludzi, 40 ko­
ni, 30 sztuk bydła rogatego i 1500 owiec.

— * Ze Szląska donoszą o licznych burzach i przypad­
kach uderzeń piorunów, które wielkiej narobiły szkody. W osta­
tnich dniach gradowe nawałnice w wielu okolicach zrtaczne po­
czyniły szkody. Grad spadły 6 b. m. w okolicach Głogowy' 
spustoszył prawie do szczętu pola włości Herrndorf, Nilbau, 
Schloin, Rauschwitz, Sieglitz, Gurkau, Zarkau, Wi- 
disch, Borkau, Weissholz i kilka wsi w okolicy miasta 
H a y n a u.

— * Donoszą nam z Hali, jż w dniu 6 maja uzyskało 2 
rodaków naszych pp. Antoni Drygas z Ostrowa i Antoni 
Kalina z Krempy pod Ostrowem stopień doktora filozofii, po 
złożeniu egzaminu rigorosum i obronie publicznej rozpraw

1) „De iure imaginum apud Romanos,“
2) „De fontibus apud veteres scriptores, qui ad Sauromató- 

rum res pertinent.“
— * Rada Tow. hist. lit. w Paryżu na posiedzeniu pu- 

bliczném 3 maja przyznała nagrody przeszłym konkursem za­
powiedziane; — mniejszą, 600 fr. rozprawie p. Michała Bobrzyń- 
skiego o Unii lubelskiej 1569 r. i przygotowujących 
ją wypadkach od zjazdu horodolskiego, a większą, 
1200 fr. Dziejom narodu polskiego p. Teod. Morawskie­
go, które uznała za najlepsze dzieło historyczne polskie z osta­
tniego stulecia. — Obszerne o tém sprawozdanie jest w druku.

— * Danziger Zeitung donosi, że mieszkańcy Prus Za­
chodnich zamierzają wystósować petycyą do parlamentu, [celem 
zniesienia cła od żelaza.

— * Ks. Tomaszowi Heynowicz, dotychczasowemu dy­
rektorowi zakładu demerytów w Osiecznie nadano kanoniczną 
instytucyą na probostwo wCzerwonéj wsi, w dekanacie

śmigielskim, a prodziekan ks. Veith w Brennie miano» 
zostął dziekanem na powiat wschowski. "anyni

“Pelącyjneg0

przy sądzie w Szubinie. Radzcę sądu apelacyjnego w f‘ 
mianowano radzcą najwyższegu trybunału. Asesor sadowy v • 
sch ner mianowany został sędzią powiatowym w Łobżen' " 
poruczono mu komisaryat sądowy w Nakle. Hr. Pfickle * 
sesorowi sądowemu powierzono tymczasowo zarząd prokurat a" 
w obwodzie sądów powiatowych gnieźnieńskiego" i trzenie -* 
skiego. Sędziego powiatowego Strahler przeniesiono zT“" 
wroclawia do Piły, sędziego powiatowego Hilse z WarM 
do Gniezna, a prokuratora Galii z Gniezna do sadu hn»;^ea 
wego w Bytomiu na Szląsku. " 1

— * Projekt nowej ulicy, mający być przez prywat»
osoby doprowadzony do skutku, podjął obecnie magistra)- 
wszedł w porozumienie z synagogą, celem zakupna dawniefoz k 
jatek żydowskich i przeniesienia Żyd o ws ki ej ulicy na Mai 
Garbary. la‘e

— * Z Inowrocławia donoszą, że 29 kwietnia odby» 
asesor rejencyjny p. Schwedler z Bydgoszczy rewizyą szk'i 
ną w 3 klasach katolickiej szkoły inowrocławskiej. Po uk ' 
czeniu rewizyi, wyraził tak obecnemu przy rewizyi inspektom11' 
szkoły dziekanowi Pankau, jak i nauczycielom całkowite a»" 
zadowolenie z odbytego popisu.

— * Wyższa szkoła żydowska w Berlinie, o któr" 
swego pisaliśmy czasu, została wczoraj dnia 6 maja otwarta 
roczyście, a dr. Philippson z Bonn, który podobno już przed 
35 laty nosił się z myślą założenia takićj wyższej szkoły Wy 
łącznie dla śledzenia początku, rozwoju, słowem historyii lit»" 
ratury, jak w ogóle znaczenia żydowskiego narodu i języka 
miał mowę inauguracyjną przy zagajeniu uroczystości. * JKa’

— * W Berlinie zachorowało na ospę podług urzedo 
wych sprawozdań, od 1 stycznia 1871 do kwietnia 1872 roku
19,821 osób, z których umarło 5916 osób. Na rok 1871 przv 
pada z tej ogólnśj liczby na 1 kwartał 1195, na 2 kwartał 5805 
na 3 kwartał 5145, na 4 kwartał 4629, razem 17,074 przypadków 
choroby. W styczniu i lutym 1872 zachorowało 2220 osób 
z tych umarło 691. W marcu zachorowało 531, z których u’ 
marło 139.

Kalendarzyk subliastacyjny na miesiąc maj.
10 maja o 10 godzinie przed południem w lokalu sądo­

wym w Śremie, nieruchomość w mieście Bninie pod nr. 104 
położona, do Szymona i Henryetty z Benschów małżon­
ków Fertsch należąca.

O 9 godzinie przed południem w lokalu sądowym w 
Trzciance, nieruchomość na dolinie Putziga położona, należą­
ca do Amalii Buettner.

13 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Śremie, grunt we wsi Wirginowie w powiecie 
Sremskim pod nr. 10 położony, należący do Apolonii H a- 
remca.

14 maja o 4 godzinie po południu w lokalu komisyi są- 
dowój w Koźminie, nieruchomość wre wsi Koźmińskich 
polskich olendrach pod nr. 86 położona, należąca do Grze­
gorza i Marcyanny małżonków Janickich.

O 4 godzinie po południu w lokalu komisyi sądowój w 
Nowym-Tomyślu, nieruchomość w Starym-Tomyślu pod 
nr. 41 położona, należąca do Henryka i Rozalii z douiu 
Greiser małżonków Janotte.

15 maja o 11 godzinie przed południem, grunt położony 
w Osie ku, w powiecie Wyrzyskim pod nr. 171, należący do 
Augustyna Ferdynanda Manske.

17 maja o 4 godzinie po południu w lokalu magistratu 
w Dobrzycy, nieruchomość we wsi Galewie pod nr. 102 i 
130 położone, do Wojciecha i Jadwigi małżonków Dzierłów 
należące.

22 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Śremie, grunt w mieście Śremje pod nr. 240 położo­
ny, należący do Michała i Matyldy małżonków Ronke.

23 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Śremie: grunt we wsi Zwolnowskich olendrach 
pod nr. 26 położony, należący do Wawrzynu i Maryanny.z 
Piaseckich małżonków Fiebig.

O 10 godzinie przed południem w lokalu sądowym w Śro­
dzie nieruchomość we wsi Mącznikach powiatu Średzkiego 
pod nr. 15. należąca do Michała i Katarzyny molżonków 
Sznu ra.

O 3 godzinie przed południem w lokalu oberży p. Hei- 
ningera w Zaniemyślu: nieruchomość w mieście Zanie­
myślu pod nr. 92, należąca do Ferdynanda i Agnieszki mał­
żonków Natheus.

24 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Lesznie: grunt pod nr. 789 położony przy mieście 
Rydzynie, należący do Augusta Kochlera i żony jego z 
Ernestyny z Denkow.
do Pawia Kilińskiego alias Michalaka, i żony jego.

O 10 godzinie przed południem w lokalu sądowym w Ra­
wiczu: dobra rycerskie Wilkonice z folwarkiem w powiecie 
Krobs dm położone, należące do sukcesorów dziedzica dóbr 
Hermana R i b b e k.

O 5 godzinie po południu w lokalu sądowym w| Wą- 
grówcu, nieruchomość w Wągrowcu położona pod nr. 152, na­
leżąca do krawców C h e y m a "i B e i 1 e.

O 10 godzinie przed południem w lokalu sądowym w 
Margoninie, grunt w Zachasberg położony pod nr. 25, 26 
i 27. należący do Augusta i Wilhelminy małżonków Wehsner.

29 maja o 3 godzinie po południu w lokalu komisyi są­
dowej w Krzywiniu: nieruchomość we wsi Wieszk owie 
pod nr. 41 położona, należąca do Macieja i Wiktoryi Gron ów.

O 10 godzinie przed południem w lokalu sądowym w 
Śremie: nieruchomość w mieście Kurniku pod nr. 8 poło­
żona, należąca do Michała i Magdaleny Szczeczyńskich.

31 maja o 1 godzinie po południu w lokalu magistratu 
w Dobrzycy: nieruchomość we wsi Bozęcicach pod nr. 
69 położona, należąca do wdowy Maryanny Rogal.

O 11 godzinie przed południem w lokalsąd nowym w8 
Wolsztynie; nieruchomość we wsi Obrze pod nr. 163/18- 
położona, należąca do Ignacego i Maryanny małżonków Rei- 
m a n ó w.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 11 maja Mamerta 
i Antonina biskupów, w kalendarzu słowiańskim Ludowita.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o godzinie 
7 minut 40. — Długość dnia 15 godzin 26 minut.

Dnia 11 maja 1640 śmierć Jana Lipskiego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1661 nadanie Czarnieckiemu Białegostoku i 
Tykocina. — 1838 śmierć Jędrzeja Śniadeckiego.

Śrem, 8 maja. [Burza. — Grad.] W niedzielę wie­
czorem dnia 4 i w poniedziałek w nocy dn. 5 b. m. nawiedziły 
okolicę śremską i sąsiednie, na wschód i północ-wschód poło­
żone, wielkie burze z gradem i piorunami połączone, jakich już 
od dawnych lat niepamiętamy. W niedzielę zaczęła się burza 
srożyć już od godziny siódmój wieczorem. Nawałnica przecią­
gała stroną wschodnio-północną powiatu. Gromy licznie biły. 
W okolicy zaniemyślskiej i kórnickiej było widać znaczne po­
żary na czterech miejscach, powstałe od uderzenia piorunu. — 
Jeden z folwarków, należących do dóbr Półwickich pod Zanie­
myślem, miał się spalić do szczętu, a nawet z bydła mało, co 
miano uratować. Nazajutrz prawie o tej samej godzinie, co dnia 
poprzedniego nadeszła od południa w okolicę włościjewską bu­
rza z ogromnym gradem. Grad ten zniszczył zupełnie oziminy 
na polach wlościjewskich. Koniczyny i lucernę tak mocno po­
trzaskał, że nawet nie znać, iż tam była pięknie rozwijająca się 
lucerna. Grad leży na polu na dwa cale, a miejscami nawet na 
6 cali wysoko. Rano dnia 6 pola bieliły się, jak gdyby zimą 
śniegiem pokryte. Nad miastem naszem przechodziły po kilka­
krotnie nawałnice z wielkim grzmotem w nocy od godziny je­
denastej do drugiej z dnia 5 b. m. na 6ty. Piorun uderzył kilka 
razy tuż w pobliżu miasta w rzekę i we wiatrak piekarza Otto; 

Jna Boldina. Z czubka śmigi spuścił się po szczycie dachu 1 
narożnikiem wiatraka przeszedł na wschody, zkąd po drągu 
przeszedł w ziemię, urwawszy kawał śmigi, rozrzuciwszy dach, 
rozlupiwszy narożnik od góry na dół i potrzaskawszy wschody. 
Pożaru nie sprawił. Młynarczykowi, śpiącemu na wiatraku 1 0- 
budzonemu trzaskiem pioruna, prócz nadzwyczajnego przelęknie- 
nia, nic się złego nie stało.

(B) Śrem, 6 maja. (Projekt szkoły przygotowa- 
wcze|j.) — Ile nam wiadomo, wzrasta corocznie liczba u- 
czniów do tutejszego gimnazyum królewskiego uczęszcza­
jących. Profesorowie udzielający lekcye w klasie VI, aa 
rzą się powszechnie na to, że uczniowie do seksty nowo przy­
jęci w początkach naukowych bardzo nierówno są przysposo­
bieni, co niemałe za sobą pociąga niedogodności i trudności. 
Niedogodności tej zaradzić mogłoby tu tylko urządzenie klasy 
VII czyli tak nazwanej klasy przygotowawczćj, któraby się za­
jęła jednolitem przygotowaniem chłopców/w początkach nauko-
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b do gimnazyum. Nie wiadome są nam powody, dla któ- 
ff?„b urządzeniem takiej septymy nie zajai się dotąd dyrektor 
^'mnazyainy, mogący z pewnością na to liczyć, że otwarcie tej 
tUsY o/ się opłaciło, bo liczyłaby podobna klasa od razu zaraz 

■iczną liczbę uczniów. Dla tego niepomału ucieszyli się ro- 
1 .„g mający synów, których chcą oddać do gimnazyum, kiedy 
i niedzieli się o projekcie założenia szkoły przygotowawczćj, 
ttńry zamyśla' wykonać pierwszy nauczyciel tutejszej szkoły 
Ipnientarnej p. Antoniewicz. Powszechnem jest życzeniem, 

e.„by p. Antoniewicz urządził jak najprędzój taką przygotowa- 
tfcza klasę, w którejby chłopcy, mający przyjść do gimnazyum, 
»bvli gruntownych wiadomości w początkach naukowych, tak 

ażeby w gimnazyum z łatwością duchowo dalej rozwijać się
mogli-

3 maja. Z dniem 1 maja ukończyły się roczne 
„.amina w szkołach elementarnych parafii naszej. Odbyły się 

zwykle — tylko więcćj języka niemieckiego już w tym
'ku wymagano. Pominąwszy wszystko inne — bo- 
fesno wspomnieć mi tu wypada, że rodzice a zwła-
„cza dziedzice, pomimo publicznego nawoły wania 

8bvt 34 oziębłemi na szkoły! Oprócz szkoły włościejcw- 
8kiij którćj dziedzic p. Kazimierz Niegolewski, nietylko 
9 aobiście był przy egzaminie, ale co ważniejsza, hojnie dziatki 
książkami, obrazkami i zeszytami obdarzył, — czćm żadna inna 
zkóła parafii naszćj w tym roku poszczycić się nie może. — 

Od egzaminów niniejszych zaprowadzają jednostajnie we wszy- 
atkich szkołach naszych książki do czytania polskie i niemieckie 
nrzez Kasińskiego wydane, a to jedynie z tego względu, że 
nrzez zaprowadzenie tychże książek znacznie ułatwi się dzieciom 
1 nauczycielom uczenie języka niemieckiego, a właściwie zrozu­
mienie 1 tłóinaczenie z niemieckiego na polskie i odwrotnie. — 
Żvezyćby tylko wypadało, aby p. Kasiński zechciał jak najry- 
chlej pomyśleć, o książce niemieckićj dla szkół elementarnych 
Dolskich na wyższe oddziały resp. klasy i w podobny sposób 

■1 opracować, jak jest polska książka do czytania na wyższe 
oddziały- Wystarczyłoby nawet mieć ostatnią choć tylko odpo­
wiednio przetłumaczoną.

Dzieci w naszćj okolicy bardzo na szkarlatynę chorują. —
Było nawet kilka przypadków, gdzie niezawodnie w skutek za­
ziębienia tśjże, nagle umarły. Zaś z ust naszego lekarza dowie­
działem się, iż wczoraj (2 b. m.) zawezwany został do chorego 
w Gogolewie, który zapadł na cholerę! — Tak więc ciągle 
nawiedzani jesteśmy cłiorobą. Zaledwie straszliwa ospa przemi­
nęła pojawiła się szkarlatyna; bodajby nas tylko cholera jeszcze 
nie nawiedziła. — Towarzystwo przemysłowe ma odbyć 12 b. 
In walne zebranie, na którern ważne kwestye roztrzygnięte być 
maja. Także ma nastąpić wybór nowych członków- Rady nad- 
zorcżćj w miejsce występujących. Zresztą ogłoszenia w tej mie­
rze bliższe szczegóły w swoim czasie podadzą. — Od 2 b. m. 
poszczycić się możemy składem mąki parowćj. Ma go pan 
Karol Klupp, obywatel i zarazem członek przemysłowców, u 
którego dotąd Towarzystwo lokal swój miało. Odtąd bowiem 
przenosi się ono do jednego z tutejszych lokali szkólnych, które 
też od św. Wojciecha w inne miejsce zostały przeprowadzone 
— Dziś po południu umarł tu najstarszy obywatel miasta, izra­
elita Hep u er, 102 lat przeszło liczący. Był krawcem. — Za­
łożyciel naszego Tow. przemysłowego, krawiec p. Kuciński, 
wyprowadza się w przyszłym tygodniu do Gniezna. Polecamy 
go tamtejszej publiczności nietylko jako biegłego i sumiennego 
krawca, ale nadto jako obywatela gorliwego i dbałego o dobro 
publiczne! — Dnia 22 zeszłego mieś, powstał około Książa tak 
ogromny wicher, iż nowo zbudowaną szopę 200 metrów długą, 
przy nowój cegielni, należącej do tutejszego dziedzica — wy­
wrócił.

Z Gnieźnieńskiego. Pierwszy maj nawiedził wieś
Kowalewo pod Rogowem straszną klęską. W samo połu­
dnie wszczął się pożar i pochłonął w ciągu 2 godzin całą wieś 
z wyjątkiem 4 domów. Zabudowania były prawie wyłącznie pod 
słomą "w blochy stawiane, tak iż przy suchśm powietrzu, jakie 
od pewnego czasu mamy, o ratunku nie było mowy. Spaliło 
się przeszło 40 budynków i około 200 osób pozostało bez schro­
nienia. Prócz 13 gospodarzy zamieszkałą była wieś ta przez 
licznych wyrobników, z których ani pierw.-i, ani drudzy nie byli 
zabezpieczeni; przy nagłym i gwałtownym ogniu straciło wielu 
całe swe mienie, mianowicie, iż większa część komorników była 
o granicę na robocie. _ .

Osada ta do biedniejszych w okolicy należąca, wystawiona 
chwilowo na wielki niedostatek, potrzebuje .wsparcia i rzeczy­
wiście ten się najwięcej przysłuży, który najprędzej z datkiem 
pospieszy. Celem niesienia pomocy utworzył się w okolicy ko­
mitet, w którego skład wchodzą: p. Arndt z Popowa tomko- 
wego, Dionisius z Przysieki, Jordan z Popowa podleśnego, 
ks. proboszcz Kuczyński z Kołdrąba, No Hau, radzca zie­
miański z Gniezna, Profe, komisarz obwodowy z Kłecka. Na 
ręce tych panów lub też do do Redakcyi Dziennika pro­
simy składki na pogorzelców Kowalewa przesyłać.

Mówiono mi. iż arcybiskup w przejeździe przez Kowalewo 
dzień po ogniu ofiarował 25, czy tćż 100 tal., leez zaręczyć nie 
mogę. „

(Na cel powyższy chętnie pośrednictwo swe ofiarujemy. 
Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

liczny. Tadeusz Piłat. O metodach zbierania dat do statystyki 
żniw, ocenił W. Zaleski. — Kronika ekonomiczna. A. Kra­
jowa. Budżet dochodów i wydatków cesarstwa rosyjskiego na 
rok 1872. — Jeszcze kilka słów o nowych zwyczajach banków 
akcyjnych warszawskich. B. Zagraniczna. Pocztowe kasy 
oszczędności.

* Biblioteki Powieści i Romansów wyszedł zeszyt 93 
i zawiera powieści: Przeznaczenie, L. Enaulta i wojewodzie 
Gryzonia.

— P. Karol Forster wydał następujący okólnik, na któ­
ry zwracamy szczególną uwagę naszych czytelników:

„Pragnąc ostatnie chwile życia mojego, jeśli to być może, 
spędzić pomiędzy rodakami, postanowiłem wyprzedać się z wszy­
stkich zapasów, wydanych przezemnie książek, a kupującym o 
ile tylko można ułatwić onych nabycie.

W tym celu wszystkie poniżej wymienione dzieła, kosztu­
jące dotąd 1—1% i 2 tal., ofiaruję każde po cenie: 10 sbr. gr. 
z warunkiem nabycia trzech z tych dzieł

za 1 talara (2 złr )
do wyboru nabywcy.

1. Droz: Ekonomia polityczna.
2. I.e Bastier: O organizacyi pomocy pulicznćj.
3. Droz: Droga do szczęścia.
4. Blanqui: Zarysy ekonomii politycznej.
5. 6. 7. Z różnych autorów: Studya polityczne i filozoficzne; 

tom 1, II i III.
8. Silvio Pellico: O obowiązkach człowieka.
9. E. About: Kwestye pieniężne. Zabezpieczenie.

10. Souvestre: Filozof na poddaszu.
11. Rondelet: Rady dla rodziców w przedmiocie dzieci, (a 

przytćm): Dumont: O wychowaniu kobiet i ich przezna­
czeniu.

12. Wspomnienia z Paryża. Studya polityczne i filozoficzne. 
Nabycie za 2 talary (4 złr.) daje prawo do wybrania sobie

z tych 12 dzieł: siedm.
Za 3 talary (5 złr.) można nabyć wszystkie te 12 

dzieł.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 9 maja- Powietrze w tym tygodniu pozostało 

bez przerwy bardzo pogodnćm i roślinność dotychczas już takie 
zrobiła postępy, jak to inneuii laty zaledwo przykońcu maja wi­
dzieć się dało. Wiadomości o stanie siewów tak ozimych jak 
jarych w ogóle brzmią pomyślnie, gdyż skargi co do żyta za 
wyjątkowe uważać można. W niektórychjjiniejscach także, mia­
nowicie w Pomeranii, Westfalii i Saksonii, myszy i robactwo 
polne dużo narobiło szkody, lecz to wszakże ogólnym plonom
»»»/» ...IaILI »...u: .. W za 1.- TTcnnanhioni a XV Ylilnfllll l7.T»<P7il P.ftrfl.7.

Giełda berlińska, 8 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 71—86 tal. wedle

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Ekonomisty wyszedł zeszyt 3, roku siódmego i zawiera: 
Rys statystyki porównawczej miasta Warszawy. Część I. Sta­
tystyka zabudowań i ludności, (dokończenie), zestawił Witold 
Zalęski. —■ 0 gminie, jej organizacyi i stosunku do państwa, 
przez Aleksandra Rembowskiego. — Przegląd bibhogra-

W wtorek 14go t.m. o Iprawioną bę-| 
dzie Msza św. w kościele St. Mar­
cina o godzinie w pół do dziewiątej 

I za duszę śp. ZYGMUNTA KUCHAR- I 
SKIEGO, który umarł d. 25 lipca 
1863. r. w skutek tan otrzymanych 
w walce pod Olszową. (2313)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Wirach pod Nrem 6 

położona, do wdowy Katarzyny Skrzypczak 
> rodzeństwa Maryauny, Jadwigi, Katarzyny 
i Jana Skrzypczak należąca, która z obję­
tością 13 hektarów 95 arów 80 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ulega 
podług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 42. Tal. 19 sgr. 1'/, fen 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 25 tal podana, sprzedaną byś ma w celu 
Przymusowego wykonania drogą suhhastacyi 
koniecznej we (2307)
wtorek «lilia 3go wrze­
śnia rl>. prze«l połud­
niem o g-odzinie lOtej
w lokalu tutejszego królewskiego sądu powia­
towego, w pokoju pod Nrem 13.
■Poznań, dnia 4go maja 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
_ KeyL

Pana Bagińskiego z Wą» 
brzeżna uprasza Expedycja Dzien­
nika Poznańskiego o podanie obe­
cnego adresu.

Osoby, chcące korzystać z tak nadzwyczajnie zniżonój ce­
ny tych dzieł uznanój użyteczności i podać mi przyjazną rękę 
w celu tćj wyprzedaży, niechaj raczą nadesłać mi swe żądania 
wraz z należnością w liście frankowanym lub przez asygnacyą 
pocztową.

Upraszam o rychłą wiadomość.
Karol Forster.

Berlin, 24. Leipziger-Strasse.
tfflamoBnngasBanimmBBiiffiiBBtfflamumgBsaBasin

sze jak innych lat o tym samym czasie. Na angielskich targach 
wyboru prawie żadnego nie ma, a piękne gatunki pszenicy nie­
omal już całkiem wyczerpane zostały, tak, że młynarze i pośled­
niejsze ziarno 1 do 2 szył, drożój płacić zmuszeni. We Francyi 
także zapasy nietylko zboża ale i mąki bardzo już przerzedzo­
ne, a Marsylia, Bordeaux; Nantes i Havre, które jeszcze nieda­
wno temu tak nadzwyczaj przepełnione były, już nie są w sta­
nie dzisiejszym żądaniom zadosyć uczynić. To. tćż ceny i tam, 
zwolna wprawdzie lecz stale drogą podwyżki ciągle postępują, 
W Belgii i Holandyi ruch handlowy zboża coraz to większe 
przybiera rozmiary, przy cenach stopniowo podwyższających się 
gdyż zapasy i tych krajów po większćj części wyczerpnięte 
zostały.

Nie mniej i w granicach Niemiec ożywienie handlu bardzo 
się wzmogło, albowiem niektóre ich kraje, jak Turyngia i Sa­
ksonia już dzisiaj znacznego potrzebują dowozu, ceny tćż na 
niemieckich placach pomimo chwilowych fluktuacyi, osięgniętą 
podwyżkę stale utrzymują.

Giełda nasza ostatnia w bardzo stałćm usposobieniu, noto­
wała 1000 kil. pszenicy 80 tal.; tyleż żyta na ten miesiąc 68'1„ 
na maj-czerwioc 57% tal.; na czerwiec-lipiec 57 tal.; na lipiec- 
sierpień i wrzesień-październik 55’/,.

Na targu naszym ożywienie dość widocznćm było i wszel­
kie ziemiopłody łatwo znalazły kupca; piękne ziarno pszeni­
cy i żyta bardzo poszukiwane i znacznie wyżćj płacone były.

Notowano: ,. ,
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 6% — 8 , tal.

- - - żółtą 6'/, - 7"/,,
Żyto

upicizoioi« |> -- »» —-- r - . o • J

52-57 wedle jak żądań., średnie — Ul. z kolei płacono; na 
maj 55%-%-56 maj-czer. dito czer.-lipiec 57-55’/,-56% tal. pła­
cono, lipiec-sierpień 55%-5o%. Jęozmień per 1000 kilog. 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miejsc. 42-52 w«dł. jak. żąd. pośL wschod.-pr. 42- 
45 pomorskićj i marchijskićj 47 —50 tal. na maj 47%-’/, maj- 
ezerwiec dito czerwiec-lipiec 47’«-’I, żąd. i płacono. Groch 
Der 1000 kilo do gotow. 51-58 Ul. na paszę 46-50 Ul. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olśj rzę­
dowy per 100 kilogramów w miejscu 25% tal. płacono; maj 
25-26 maj-czerwiec 22"%,-22% płac. — Odćj lniany per 100 
kilogr. w miejsc. 25 tal. — 01 ój skalny pł. 100 kilogr. w miej­
scu 12 tal; na maj 12 tal. płacono , maj-czerwiec dito w sier- 
pień-wrzeeień— płacono. — Okowita per 100 litr, po 100°/o 
10000% w miejscu bez beczki 23 tal. 12 sgr. maj i maj-czerw.
22 tal. 11-8 sgr. czerw.-lip. 23 tal. 12-10 sgr. pl. lipiec-sierpień
23 tal. 17-12 sgr.

Giełda wrocławska, 8 maja.
Koniczyna czer.: per 100 kilo wielki pokup; pośl. 24—

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, mocno; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Zyto: 
per 1000 kilog. niżćj; na maj 58% płac, maj-czerw. 57%-% plac, 
i żąd. czerwiec-lipiec 57 plac, i żądano lipiec-sierpień 55%-%-'/, 
% placouo, sierpień - wrzesień 65-54%-% żądano. — Psze­
nica: per 1000 kilogr. na maj 80 żądano. — Jęczmień: 
per 1000 kilogr. na maj 49'/, tal. żąd. — Owies: żąd. per 1000 
kilogr. na maj i maj-czerw. i czerwiec-lipiec 46’/,. — Rzepik 
per 1000 kilogr.na maj 118 żąd. - Olćj rzepiowy per 100 kil. 
mocnićj w miejscu26 tal. żąd.; na maj 25% pl. maj-czer. 24% 
żąd. czerw.-lip., sierpień-wrzes., wrzes.-paźd. 23%-% płac, i żąd. 
Okowita per 100 lit. po 100% mało zmiany 22% tal. żąd. 
22’/, płac, na maj i maj-czerwiec 227« płac, czerw.-lipiec płac, 
i pł. 23 tal. lipiec-sierpień 23% tal. płacono.

Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Łubin

5>|a - 5“|so 
4%r— 7'/6 
4’/,, - 4% 
5 - 5%
3% - 4% 
2% — 3 
23/« — 2'%,

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

piękny 
tal sg. fn.

średni 
tal ag. fn.

pośled. 
tallsg. fn

11 22 6 11 2 6 101 — —
11 5 — 10 5 — 9115 —
10 15 — 9 20 — 915 —
9 10 — 8 ¡20 — 8¡10 —

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 Poc. osob. 1-4 kl. rano g.

Na targu
20
18

Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g.

5 m. 4 
8 m. 14 
4 m. 4 
7m. 38

W kierunku z Wrocławia do Starogardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 ni. 4 
Poc. mięs 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolej Marchijsko-poznańska.
Przybywa. Odchodzi. ‘

Poc. osob. rano godz. 10 min. 44jPoc. osob. rano godz. 6 min.
Poc. osob. po poł. - 3 - 4 Poc. mięsz. - - 11 - 25
Poc. mięsz. wiecz. - 8 - 52 Poc. osób. - - 3-10
Poc. osob. - - 10 - 27|Poc. osob. po poł. - 6 30

żółty 
niebieski

Rzep 
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. [100 f.] biała 13

czerw. 11
Okowita słabićj za 100 litrów [100 kwart polskich] 100°|0 

Tralesa w miejscu 22% tal.; na ten miesiąc 22% ; na maj-czer­
wiec 22% -. na czerw.-lipiec 23; na lipiec-sierpień 23% tal.

Banknoty austr. 88% tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjskie 82'/, tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
Giełd» poznańska, 10 maja.

Poznańskie stare 3'/2% listy zastawne 94% żąd. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne 92 talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 94 tal. pł — Pozn. 5% obligacye prow. 100% tal. 
płac. — Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4% °|0 oblig. powiatowe — tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. żąd. — Polskie banknoty 82l |3 tal. pł. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akc.ye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na maj 54%-55 maj-czer. 
54%-55 czerw.-lipiec 55-55'/« lipiec-sierp. 53'Ą sierpień-wrzes. 53 
jesień 52% tal. pł. .

Okowita: z beczką: wypowied. 24,000 kwart; na maj 227,8 
czerwiec 22% lipiec 22% sierpień 23 wrzesień — październik 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

(3 O I © a i

2 «s
ö o I

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

tal ag. in. tal ¡ ag. fu. tal ag- fn. ta! »g. fn. tal
/ Pszenica biała 8 — — 8 5 — 7 15 — 6 22 — 7 5
i „ żółta 7 22 — 728 —. 7 12 6 6 20 — 7 2

Zyto 5 27 6 6 — — 5 23 — 5 20 — 5 22
i Jęczmień 5 1 — 5 4 — 4 26 — 4 21 4 24
1 Owies 4 22 — 4 24 — 4 20 — 4 16 — 4 18
' Groch 5 8 — 5|14 — 4 26 — 4| 6 — 4 15

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.

Ceny targęwe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 maja 1872 roku.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. agr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Trzemeszna . . 
Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Cylichowy . . . 
Gniezna .... 
Strzałkowa (Słupcy) 
Gniezna .... 
Kurnika .... 
Wągrówca . . 
Pleszewa. . . . 
Skwierzyny . .

”3Obc e
pora
dnia. Do

3 55 rano Skwierzyny............
3 55 — Pleszewa ...............
4
7 5

— Wągrówca...............
Gniezna.............. .

8 30 — Kurnika..................
8 50 — Strzałkowa............
9 10 — Gniezna..................
2 55 P° Obornik.................
3 10 połud. Krotoszyna............
6 55 wie- Cylichowy..............
6 55 czo- Ostrowa..................
7 5 rem. Wagrówca............
8 15 — Trzemeszna............
8 — Wrześni.................

W niedzielę dnia 12. Maja 
o godz. 1 z południa odprawia Sto­
warzyszenie polskich druka­
rzy w połączeniu z Towarzy­
stwem polskiem

majówkę
do Kobylopola

Punkt zborny na Tamie. Na miej­
scu koncert wykonany przez kapelę 
46 pułku, pod osobistą dyrekcyą ka­
pelmistrza p. Stolzmanna.

Zabawy Towarzyskie i gry premio­
wane, w końcu ognie sztuczne, oświe­
tlenie bengalskim ogniem i powrót 
z lampionami przy hucznej muzyce 
o liezny udział publiczności uprasza

Zarzad obu Stowa-
rzyszeń. (2321)

pora
dnia.

6 45
7 —
7 20
8 — 
8 30

12 12
115 
6 
8 
825 
910 

lP30 
11Í45 
1145

po
połud.
wie­
czór.

średniej
pośledn.

Zyta ciężkiego 
• średniego 
- pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań, 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, ce 
Koniczyny białój

po 84 kil. 3 16 9 3 12 6 3 10
3 7 6 3 5 — 3 2
3 — — 2 27 6 2 25

80 • 2 8 — 2 7 16 2 7
. - 2 6 2 5 2 3

— — — — — — — —
74 - 1 25 — 1 23 9 1 22

50 • 1 10 — 1 7 6 1 5
90 - 2 10 — 2 9 — 2 8

2 7 — 2 6 — 2 0
74 • — — — — — — — —
• — — — — — — — —
• — — — — — — — —

70 • — — — — — — —
100 • — 20 — — 18 — __ 17
90 -
90 • — — — — — — —

— — — — — —
po 100 kilo. 1

1
• — — — — — —

— * łłąkn. Berlin, 8 maja. Mąka pszenna nr. 0 11%- 
10% tal. nr. 0 i 1 107,2-10 tal. rżana nr. 0 87,-8 tal nr. 0 i 1 
8-7 7, tal.

Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni piekarze sprzedawać 

będą w miesiącu maju r. b. chleb żytni i 
bułkę po następujących najcięższych wa­
gach.

Clileli po 5 sgr.
Józef TemplowiczChwaliszewWo—2% kilog.

Bulkę po 1 sgr.
Jan Leschner Piekary llb. — 240 gram.

Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa 
na miejscach sprzedaży wywieszonych.

Poznań, d. 7 maja 1872.
król. Dyrekcyą Policyi 

Staudy._______
Każdego tygodnia w piątek i sobotę 

świeże wyborne wszelkiego rodzaju 
Obstalunki przyjmu-marcepany-ją odzień Od

godz. 2— 5* w fabîycè marcepanów. Ulica 
Wałowa Nr. 2. (2312)

PAULINA LONZER.

Obwieszczenie.
Wskazuje się powtórnie na to, że 

stara zwirówka wrocławska na prze­
strzeni pomiędzy bramą berlińską a 
drogą prowadzącą do dworca marchij- 
skiego dla wszelkiej kommunikacyi na­
wet dla pieszych zamkniętą jest. Ko- 
munikacya odbywa się starą drogą 
dworcową i nową zwirówką połączającą.

Poznań, dnia 8. Maja 1872.
Król. Dyrekcyą Policyi.

Stauily. (2314)

tJf Każdego solitera . _
usuwa w 3 do 4 godzinach zupełnie bez 
bólu i niebezpieczeństwa; równie pewno le­
czy także błędnicę i liszaje i to listownie 
Voigt, lekarz w Groppenstedt (Pru­
sy)’ (95)

(Nadesłano.)
Zwracamy uwagę Publiczności na inserat dzisiaj przez 

Moritza Levy, głównego kolektora w Frankfurcie n. M. zamie­
szczony, a odnoszący się do loteryi, i polecamy p. M. L. ze wzglę­
du na punktualność i staranność w wywiązywaniu się z przesła­
nych mu zleceń. [1846.]

hi-

n
n

15

Walne Zebranie Tow. 
P. N. pOW. Gn. odbędzie się 
w Gnieźnie w hotelu p. Chro- 
Ścinskich d. 14go b. m. i r. 
0 11V2 w P°ł- (2250)

Komitet* 
Walne Zebranie

towarzystwa rolniczego
dla powiatu Szubińskiego odbędzie
się we wtorek d. 14- maja
w Żninie u p. Siuchnińskiego.

(2SW)) Dyrekcyą.

l*o nad xwyczaj tanieli
eenaeli

nabyć można za pośrednictwem Ekspedycyi Dziennika Poznań 
skiego następujące dzieła nowe i antykwarskie
Tadeusz Kościuszko i Napoleon Bonaparte. 17| sgr.
Tatomir, Lucjan. Mieszczanin krakowski z XIV. w 53 str. w 16ee

1861
— Skarbniczka dziejów i rzeczy polskich. Część I, tom I. Ge­

ografia fizyczna Polski z mapą Polski, VII. i 299 str. w 
8ce 1863.

— Część II. Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane.
Tom I. Od najdawnićjszych czasów, do zgonu Kazimierza 
Wielkiego. XIX, i 394 str. w 8ce 1866. (Ciąg dalszy dzie­
jów Polski, a po koniec panowania Jana Kazimierza, jest 
pod prasą i wyjdzie około Nowego-roku 1872)

__ Unia Litwy z Polską. Wspomnienia historyczne na pamią­
tkę 300 letniej rocznicy Unii lubelskićj 46 str. w 8ce 1869.

15

15

Turski Jan-Kanty: Antoni Morawski, rzeźnik konfederat;
storja prawdziwa, 1867, Kraków. 2|

— Ostatnia Wola, powieść z życia ludu górskiego, 1868, Poznań. 5
— Dalecy krewni. Powieść spółczesna. 271 str. w 8ce. 1866. 10
— Wielkie początki. Powieść w 2 częściach, złożona z obraz­

ków i wspomnień krakowskich. 380 str. w 8ce, 1865. 15
— Zocbna Hrabianka, powieść, 1870. Lwów. 15

Ubermanowicz Sebastyan X. Pasterska Woyciecha świętego,
funkeya nad wszystkie Honorów Greminencye godnićjsza w 
dzień Jego uroczysty w Kościele Poznańskim tymże Imie­
niem Tytularnym przy pierwszćj Kapłańskićj ofierze Kaza­
niem ogłoszona przez X. Seb. Ubermanowicza, Societatis 
Jezu roku którego na ziemi najgodniejszy Pasterz dobry za­
witał 1728 Permissu Superiorum. W Poznaniu, w dru­
karni Clari Colegii 8oc. Jezu. — Rzadkość bibliograficzna.

Ujejski Kornel. Artykuły dziennikarskie I. O scenie polskićj we
Lwowie, 34 str. w 8ce, 1858. 2 „

— Dla Moskali. Wyjątek z niewydanych poezji XX. 57 str. ;
w 16ce. Lipsk 1862, . 3 „

— Skargi Jeremiego, napisane w r. 1846. Wydanie trzecie z
dodatkiem. 105 str. w 16ce. Lipsk 1862. U’-!«

W. W.: Obrazek oderwany, 1857. Kraków. 5.
Weteran poznański, Nr. IV, rok 1825. ■ ' 5 ■„
Wiesiołowskiego hr. Franciszka Pamiętnik z roku 1845—1846,10 ';.,, 
Wilkońska Paulina z L. Pan Wojski, bratni obrazek do Pani

podkomorzyny, powieść, 1858, Poznań 15 „
W i wi a Per pet u a czyli Zastęp bohaterów chrześciańskich, obraz-

z III wieku, przez autorkę: Ćwiczenia duchowne św. Igna- ;; 
cego, Głos duszy, Pokój Wam i wielu innych dzieł treści 
religijnćj, 1868, Kraków. 20.

Wołoski Ludwik: Praca dzieci po rękodzielniach, przełożył z
francuskiego L. Tołoczko, 1869, Lwów. 2 śgr

Wyszkowskiego Michała poezye, — wydanie pośmiertne z auto­
grafem "i portretem autora, 1830, Warszawa. 15 . „

Z ... S ...: Wspomnienia z przejażdżki po kraju, napisane dla mło­
dych czytelników, — tom pierwszy, 1857, Warszawa. , 2^' „ 

Zaborowski Julian, Wycieczka na Księżyc czyli zbiór najważniejszych
wiadomości o najbliższym sąsiedzie niebieskim wedle obe- • 
cnego stanu umiejętności we formie popularnćj pogawędki,
1858, Poznań. 74 it
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LA GAZETTE DES ETRANGERS
Journal Français de Vienne.

Paraît deux fois par semaine le jeudi et 
le dimanche.

Administration: Kolovrat Ring 9. Vienne.
Sommaire. Bulletin politique. — Service particulier des dépêches.— 

Correspondances particulières de Pesth, de Lemberg, de Cracovie et de Po- 
sen, puis, de Paris, Berlin, Florence, Madrid; Constantinople, Athènes, 
St. Petershourg, Bucarest, Belgrade, etc.

La Gazette des E trangers publie en outre: chronique de Vienne, 
chronique parisienne, échos, théâtres et bruits de coulisses, variétés, etc.

Une rubrique spéciale est affectée à l’Exposition universelle de 1873.
Dans la partie financière on trouve un Bulletin de la Bourse, 

ainsi que toutes les nouvelles touchant le mouvement financier et commer­
cial de l’Europe.

L'a Gazette des Etrangers, compte parmi ses collaborateurs 
des écrivains dont la réputation est européenne.

Prix d’abonnement:
Pour l’Autriche: Un an, 10 fl. six mois, 6 fl. trois mois, 3 fl. pour 

I Etranger: le port en sus.______  (2286)
Już wyszedł pierwszy numer (2295)

®ł®s« polskiego.
W odcinku tego pisma drukowane będą bez przerwy

Luźne karty pamiętnika zbiega z Sybiru.
Prenumerata wynosi w W. Ks. Poznańskiem 20 sgr. na 

kwartał, które przesłać można za przekazem pocztowym. Adres re­
dakcyi: J. KpSSObudzki Zlirich, Hirslanden 38. —

„Tygodnik Wielkopolski“
naukowy, literack i artystyczny

2go rokurozpoczyna z dniem 1. Kwietnia 2gi kwartał, 
swego istnienia,

Wydawnictwo wzywa do rychłego odnowienia przed­
płaty i prosi o jak najliczniejszy udział szanownej publi­
czności w popieraniu pisma, które dzięki sumiennej pracy, 
cieszy się świetnem powodzeniem. — Cena kwartalna wy- 
nosi 1 tal.___________________ (i5oo)

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego
przyjmuje Ogłoszenia do wychodzącego w Krakowie „Przeglądu 
lekarskiego“ i „Kraju“ oraz pośredniczy w tej mierze innym 
czasopismom wychodzącym w Niemczech i w Galicyi.

Subhastacya konieczna nierucho-l
mości do wdowy Reiss i rodzeństwa 
Reiss należących, w Górczynie pod 
No. 16 i 144 położonych zniesioną zo 
stała. (2308)

Poznań, dnia 4. Maja 1872.
Król. Sąd powiatowy.

JKeyl. _
Sędzia subhastacyjny.

•••••••••••••••••••••«••o
I Przygotowania do popisu ula je- • 
' dnorocznvch. Poznań ulica Frvderv- •dnor oczny eh. Poznań ulica Frydery- 

kowska, is j>r. Tlieile.
(2317) Ä

Aukcya.
W poniedziałek 13 maja po południu 

od 3 godz. będę przy ul. Berlińskiśj No 31

tylny budynek z re­
mizą na rozebranie przeznaczony pu­
blicznie licytował. (2315)

Rychlewski
Król, komisarz aukcyjny. 

Polecając się łaskawym względom
Szanownej publiczności, mam zaszczyt 
uwiadomić ją, że otworzyłem w Po­
znaniu przy Placu Wilhelmowskim 
pod Nrem 10 (2269)

Handel galanteryjny
Ludwik Ohnstein

z L e s z n a.

Kilka panien do szycia dam- 
skićj krawiecczyzny znajdzie stałe za­
trudnienie u S. Suchodolskiej 
Stary Rynek No. 77. (2271)

Une demoiselle qui a servi et plusie 
urs années de suite dans des familles di­
stinguées du Grand-duché de Posen, au 
près des enfants de 6 à 10 ans et qui se 
trouve en possession de bons certificats 
désire une place semblable dans le Grand- 
duché. On est prié d’envoyer les adresses 
à Berlin Prinzenstr. 43, magasin de bijou 
terie.(2304)

Miody człowiek ,* który skoń­
czył gimnazyum szuka natychmiast 
miejsca jako elew gospodarczy 
Zgłoszenia pod adresem B. B. poste 
restante Żnin. (2302)

Akademik, filolog w czwartem jpółro 
czu, muzykalny, poświęcający się językom 
starożytnym, życzy sobie przyjąć miejsce 
domowego nauczyciela. Bliż. wiad. udzieli 
Wny Profesor Dr. N e h r i n g w Wrocła­
wiu Klosterstr. 87, lub też Wny J. K. Ż u- 
pański, księgarz w Poznaniu. (2294)

Ucznia
do cukierni potrzebuje (2326)
Antoni Pflzner
_______ Poznań, stary rynek

ASTHMA

Trzy większe pańskie po­
mieszkania, jedno na parte­
rze, dwa na pierwszem pię­
trze są od Sw. Michała do 
wynajęcia przy ulicy Berliń­
skiej No 31. (2270)

Bliższe szczegóły w Redakcyi 
Kuryer Pozn. 

J. Loewenkerz
interes bankowy

w (2082)

Berlinie.
Biuro: Jägerstr. 25.

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

PP. Grimaułt <& Comp.
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane prze­
ciw astmom, w jakiejby nie były formie i 
postaci, miały za podstawę belladonnę, stra- 
monią, nikotynę albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niem­
czech, a powtórzone we Francyi, przekona­
ły, że konopie indyjskie z BenSalu (Cana- 
bis indica) posiadają własności skuteczne 
do zadziwienia przeciw tej słabości, jak ró­
wnież przeciw kaszlom nerwowym, sucho 
tom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości 
utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsen­
ności. (296)

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych P. P. Mrozowskiego 1 Eerd, Aug. Gallego i Ludwika Spissa. w Po 
znaniu W aptekach Dra Mankiewicza, Elsnera 
m_P-_.fi. Barcikowskiego w Baźarze.

Od wielu lekarzy zaleconąTbardzo sku- 
tocznie działającą maić na" (1014)

Ruptury brzuszne
Gotlieba Sturzenegger w Her i sa u, w
Szwajcaryi można wprost od niego sprowa­
dzać, albo też z niżej podanych składów. 
Żadnych szkodliwych nie zawiera czcici, i leczy nawet w wielu przy­
padkach bardzo zastarzałe ruptury zu­
pełnie. Za puszkę 1 tal. 20 sgr.

Skład w Berlinie: A. Gunther, 
Lowen-Apotheke, Jerusalemerstr. 16.

Skład własnych machin amerykańskich do sie­
czenia zboża, tak nazwanych

znajduje się u

Nauczycielki
z wyźszćm wykształceniem i muzykal­
nej poszukuje się od Igo lipca. Bliż­
szych wiadomości udzieli Wny Profesor
I)r. Kolonowski w Poznaniu
na Garbarach. (2190)

ho pana J. Cr. G*o|»p,
cos. król. dent. nadwornego 

w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.
Zbadałem pańską

Anaterynową wodę do ust
i znalazłem ją polecenia godną.

Prof. Oppulzei*,
154] emerytowany Rector magnificus, 

profesor ces. król, kliniki w Wie­
dniu, król, saski radzca dworu.

Do nabycia w Poznaniu u
wdowy H. Kirsten,

Esencya
Z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w ap“eee p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8.—Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Pozna­
niu w aptece Dra Mankiewicza i u R. Bar­
cikowskiego w Bazarze, we Lwowie i w Kra­
kowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau- 
czyńskiego. (850)

Radyk. lekarstwo.

Pora zdrojowa
w Iwoniczu

rozpocznie się (2285)
z dniem 1 czerwca

Zamówienia na mieszkania przyjmuje
Zarządzdrojowy wlwoniczu

CHOROBY KOBIECE.
Białe upławy (katar) choroby macicy i 

jajeczników, nerwowe świerzbienie skóry, migre­
nę, błędnicę, choroby menstruacyjne i bezpło­
dność, jako też onanią leczy zupełnie nawet 
w najgorszych razach po długoletnią prak­
tyką nabyłem doświadczeniu prędko i pe­
wno". Zamiejscowych listownie. " Specyalny 
lekarz dr. Senff w Berlinie, Kanonierstr. 
22 K. lekarz sztabowy, kawaler etc. etc.

(2296)

sS
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©
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Wskazówka do radykalne­
go wyleczenia epilepsyi 
(wielkiej choroby, kur­
czy) przez nie lekarski Po­
wszechny środek zdro­
wia w nader krótkim cza­
sie, wydana przez Fr. A. 
ęiuante, posiedziciela fabry­
ki, posiadającego kilka medali 
za zasługi otrzymanych, dy- 
plonów we Warendorf w West­
falii. Takowa obejmuje liczne 
częścią urzędownie zakonsta- 
towane, częścią przysięgą 
stwierdzone świadectwa i pi­
sma dziękczynne szczęśliwie 
uzdrowionych ze wszystkich 
pięciu części świata i przesy­
ła je na zamówienia franko, 
gratis. (1955)

Kurcze.

Handel eksotycznych ptaków
Karola Gudera w Lipsku

pozwala sobie donieść swym odbiorcom jako też Szanownć| Publiczności, iż na wysta­
wę poznańską od 15 — 20 maja trwać mającą, bogatym doborem oswojonych ¡zagrani­
cznych ptaków, w 100 rozmaitych gatunkach, od najmniejszego gatunku kolibrów po­
cząwszy, aż do największych papug w najjaskrawszych kolorach częścią śpiewających 
częścią do uczenia zdolnych, jako też przedmiotami do uczenia służącymi, klatkami 
zbytkownemi, aguariami i terrariami służyć może. _______(2309)_______

Towarzystwo tak zwane

Prenssisehe Ceitral-Boden-Credit 
Actien-Gesellschaft.

Niżćj podpisana agentura pośredniczy w uzyskaniu pożyczek na hi­
poteki nieruchomości i większych w mieście położonych domostw. Prospe­
któw i formularzy do wniosków można u nićj dostać. Zwraca się szczegól­
nie uwagę na niewypowiedzialność pożyczek na hipoteki po Al 
procent od sta. (1951)

Poznań, w kwietniu 1872.

HlrscltfelA Si Wolil.
Maturalne wody mineralne

najświeższego nalewu
i sole kąplelne, jak 

Hrenznaclisk», Kelimskn 
KoTobrze<ska, sól morska i t. d.

Dla szanownych wodę 
pijących, ogród mój 

otwarty do użycia.

(2297) u Dr. Mankiewicza, Wilk ul. 22.

Kurort Voegelinsegg.
W Szwajcaryi, kantonie Appenzell, godzina drogi od St. Gallen, 3000’ nad 

morzem, w czarująco pięknej okolicy położony — widok na całe jezioro Bodeńskie — 
o l'b godziny góra „Sentis“ 9000’ zkąd zachwycający widok na najwyższe szczyty 
Alp, na Jungfrau, Finsteraarhorn, Todi, .Glernisch i"t. d. — droga na Sentis prowadzi 
przez pola śnieżne i lodowate, miejsca niebezpieczne wszędzie zaopatrzone żelaznemi 
porączami — w bliskości godziny góra „Gebris“ 5000’, zkąd widok cudowny na 
Alpy Tyrolskie, na dolinę Eenu i na skały niebotyczne Sentisu.

Miejsce to, tak dla zdrowego powietrza, jak i dla piękności prawdzizie czarują­
cej natury poleca się a :damom cierpiącym na słabość nerwów: leczenie za pomocą 
elektryczności , : na migrenę, bladaczkę i t. d.: b. dzieciom cierpiącym na skrofuły, 
słabości na skórne i t. d. ogółem wszystkim konwalescentom, po przebytych ciężkich 
słabościach, większych operacyach chirurgicznych i t. d.

Mianowicie poleca się miejsce to publiczności polskiej, gdyż właściciel 
hotelu na Voegelinsegg prowadzi kucknię polską, mówi po polsku i Doktor 
miejscowy jest Polakiem b. żoł. wojsk polsk. z r. 1863.

Skład wszystkich wód natur, mineralnych. — Ceny pensyi i pomieszkań bardzo 
przystępne. Dla familii polskich na rządania listowne pomieszkania rezerwują się

Źródła. kąpiele i zakład serwatkowy

Uliariottenbrunm,
odległy o 1 milę od stacyi kolei żelaznej w Altwasser, Waldenburg i Ditters 
bacli, ’|4 mili od stacyi telegraficznej Taunhausen,

zostanie otwartym 15 maja.
Środki leczące tego pod względem powietrza i położenia znakomitego miej­

sca : wielki zakład serwatkowy, mleko kozie i ośle, źródło stalowe i kwas alkaliczny, 
kąpiele mineralne stalowe i zwyczajne wodne, ogrzewane parą — soki z ziół. — Sto­
sownie do bezustannie wzmagającej się liczby gości (z wyjątkiem chorych na piersi, 
serce i nerwy i cierpiących na brak krwi), postarano się przez ciągłe wystawianie no­
wych domów o mieszkania każdego rodzaju, przez urządzenie hotelu pierwszej klas - 
dogodzono już dawno uznanej potrzebie i przez pozyskanie i odnowienie tak zwanyc' 
zakładów B e i n e r t a przygotowano publiczności nową przyjemność. Ead lekarskich 
udzielają pp. lekarze zakładu: radzca zdrowia dr. N e i s s e r, dr. M a u s o 1 f f i dr. 
Bujakowsky. Mieszkań i innych potrzeb udziela (2293)

Nadzórca zakładu kąpielowego, Engels,

E. Koepplaw Krotoszynie. Í2249)

Wielki skład na wełnę
na krótszy lub dłuższy czas natychmiast do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość (2236)

Szewska Ulica 15.

Kąpiele Reinerz.
Miejsce dla chorych pod względem klimatu w górach bardzo t- 

sowne, źródła, zakład serwatkowy i kąpiele
w hrabstwie Glatz, w pruskim Szląsku. Otwarcie sezonu 12 maia 

Kuracya tutejsza działa skutecznie na katary wszystk*
błon śluzowych, na boleści krtani, chroniczne tuberkm 
zy, emphysen płucowe, bronchektazyą, choroby krwi, brak krwi bied • 
itd.' jako tćż na hysteryczue i kobiece choroby ztąd powstać 
Dalćj na rekonwalescentów po ciężkich febrowych chorobach, po poł«JCe' 
na słabość nerwową i ogólną, newralgie, skrofuły, reumatyzm, podag 1 
skłonności dó syphilis. Poleca się dalćj dla rekonwalescentów w otói1 
jak i dla osób często na zdrowie zapadających, głównie dla miłego klimai 
jako tćż dla pięknych swych okolic. (1979) atu

ŚRODEK

od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowy i newral- 
gię, biegunki i rżnięcie w żołądku,

ZWANY

GUARANA
PP. GRIMAUŁT etC'.E aptekarzYwPARYŻU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty 
dostatecznym jest do uśmierzenia natychmiast najgwałtowniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Spzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimaułt et Comp.

Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa; w Poznaniu w 
aptekach Dr. Mankiewicza, Elsnera i u p. R. Barcikow­
skiego w Bazarze. (299)GOŚCIEC, PODAGRA

leczą się we 24 godzin przez użycie PIGUŁEK Dr. ŁARTIGUE 
uznane jako środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które sa za­
lecane przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to: PP. Chomel 
Double, Velpeau, Lisfranc etc. (Zobaczyć Podręcznik dla cierpiących 
na podagrę przez Dr. Lartique, kawalera Legii honorowej, który się 
darmo daje osobom utrzymującym skład pigułek.) * (1339)

. Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, rue Jacob 45, w 
Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza i u p. R. Barcikowskiego w Bazarze,

FOSFORAN ZELAZA
P. LERAS DOKTOR« UMIEJĘTNOŚCI

<8

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego podobny do 
wody mineralnćj, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparacyi żelazistych jest on najwięcćj racyonalny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony; dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 
pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upła- 
wów lub braku regularności, dla dzieci bladych, wą­
tłej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (295)

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiesa; w Poznaniu w apte­
kach Dra Mankiewicza i Elsnera.

SZPRYC 0WAN1E
[Z ROŚLINY MUTIKO]
pp. GRIMAUŁT etG'.e aptekarzyw PARYŻU

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, leczy szybko i 
! niechybnie rzerzączhi naj upór czy wsze i zastarzałe. 
; Apteka Grimaułt et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi- 
I sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi- 
; gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (297)

Pigułki te, nietylkoąże zawsze skutkują w jak najkrótszym cza- 
! sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu k.paiwy. 
i Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimaułt & Comp. 

§ Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
" pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; 

w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza, Elsnera i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

Dra CHURCHILL,
który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w suchotach 
marnieniu dzieci ect. Przygotowany jedynie przez Pna. Swann, aptek 

Paryżu, sprzedaje się we flakonach kwadratowych z podpiserza w
Dra Churchill i z etykietą noszącą stępel fabryki w aptece P. Śwan 
12, rue Castiglione w Paryżu. (1275)

Opinia za­
szczytna ra­
dy zdrowia.

WIZYKAYORYA ALBESPEYRES 
3 Niezbędne dla lekarza praktykując«
1 PAPIEE ALBESPEYRES -

WIZ YKATORYAi PAPIER 
ALBESPEYRES

od łat 50-cłu 
przepisywane j 
przez najzna­

komitszych
____________lekarzy.
Skutek pewny i regularny. — 

ującego na wsi. (2322)
jj i i.LS — Preparacya bardzo dogodna do utrzyma- 

nia wizykatoryibez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.
J 40 lat raOTZTZY ffTW' f'2 Jiyy.fiTm Potwierdzone 

j • I W ‘ a 3 c S w 181 « » * Y li 8 i Bk’ Iprzez Akademiąpowodzeńiai kv ■» 1 łsL J “i ki &S, *1Y T j j A." A T Tl Imp.d w Paryżu,
WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią 

medyczną:
,,KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.
„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia

„ani objawienia, jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich m- 
„nych preparacyi KOPAIWY, a nawet KAPSUŁEK kłejowatych.

„Nigdy nie zauważono, aby też Kapsułki pozostały bez pomyślnego 
„skutku. —

„Dwa flakoniki są dostateczne w najuporszywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78 i 80. W P°"

znaniu w aptece P. Dr. Mankiewicza.
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Targ na inwentarz rozpłodowy 
i roboczy w Gostyniu,

który °dbyć 13 maja r. b. nie uzyskał dotąd pozwolenia
Llicvinego. Tow. rolnicze gostyńskie zmuszone więc odroczyć 
K na później. mKarzad.

Poszukuje się mieszkania na 
parterze składającego się z 3 lub 4 
pokoi od Igo paźdź. lub też prędzej w 
środku miasta. Zgłoszenia wraz z po­
daniem ceny przyjmuje Administracya 

• Dzień. Poznań. Sub Ch. E. A.

Wielki los

Bank Polski
ndaie do powszeehnćj wiadomości, że w dniujlfi i 88 Maja 1878 r. o goilz. 

iStej z rana odbędzie się w Sali posiedzeń Banku polskiego licytacja in plus 
*rzez opieczętowane deklaracye, na sprzedaż

5897 sztuk starodrzewa sosnowego 
i 2437 sztuk olszyn

laańw do dóbr bankowych Lubartów należących w gubernii Lubelskiej, powiecie
Lubartowskim, nad rzeką Wieprzem położonych.
h Drzewo wzmiankowane już ocechowane, nabytćm być może w ogólnćj ilości 
iub też każdy z dwóch gatunków oddzielnie.

Cena do licytacyi ustanawia się: 
za sztukę drzewa sosnowego po rs. 1 kop. 50 
za sztukę drzewa olszowego po rs. 1. —

Spłata postąpionego szacunku za drzewo może być dokonaną w 4ch równych 
ratach, z których pierwsza wniesioną być winna przy podpisaniu kontraktu, pozostałe 
zaś w terminach kwartalnych licząc od daty wpływu pierwszój raty.

Vadium do licytacyi w gotowiznie lub papierach publicznych procentowych, po 
kursie giełdy Warszawskiej obliczonych wymagane jest do nabycia drzewa sosnowego 
rs. 1000; do nabycia drzewa olszowego rs. 300.

Szczegółowe warunki sprzedaży przejrzeć można każdodziennie, z wyjątkiem 
dni świątecznych, u Naczelnika Kancelaryi Banku Polskiego, lub u Administratora 
dóbr Lubartowskich w Lubartowie.

Deklaracye podług wzoru niżej podanego, bez skrobań, poprawek i przekreśleń 
z wyrażeniem liczb literami, adresować należy: „do własnych rąk Prezesa Banku Pol­
skiego. Deklaraeya na kupno drzewa z lasów Lubartowskich.“

Deklaracye nie zastósowane ściśle do wzoru, lub obejmujące dodatkowe wa­
runki, stósownie do przepisów uważane będą za nieważne.

Do deklaracyi należy dołączyć kwit Kasy Banku na vadium wyżej oznaczone.
Deklaracye przyjmowane będą do dnia 16 i 28 Maja 1872 r. do godziny 12tej

z rana. . , . . . ,
Konkurenci do kupna winni na miejscu przekonać się naocznie o wymiarach 

i stanie drzewa, przedmiotem licytacyi będącego i w tym celu do Administratora dóbr 
Lubartowskich w Lubartowie zgłaszać się winni.

Warszawa, <lnia SS Kwietnia 189«.

Prezes Banku Polskiego.
Rzeczywisty Radzca Stanu (podp.) Roguski.

Naczelnik Kancellaryi (podp.) J. Makulec.

Wzór do deklaracyi.
Deklaracja.

W skutku ogłoszenia Banku Polskiego z dnia .... Kwietnia 1872 r. za Nr. 
11 255 deklaruję niniejszóm nabyć od Banku z lasów Lubartowskich

’ 6898 sztuk drzewa sosnowego
2437 sztuk drzewa olszowego

(lub w razie życzenia wypisać jeden tylko z powyższych gatunków)
ofiarując za sztukę drzewa sosnowego po . . . (wypisać summę literami) . .
za sztukę drzewa olszowego po . . . (wypisać summę literami). . . .

Poddaję się przytem wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom, objętym w warun­
kach licytacyjnych, które mi są dokładnie znane. _ . ,

Kwit Kasy Banku na złożone vadium w kwocie rs. . . . . (wypisać summę
literami załączam; w razie nieutrzymania się przy kupnie po odbiór tej summy sam 
się zgłoszę." . .

Stałe zamieszkanie moje jest w N. . . . 
pisałem w N. . . . dma N. • • •

(podpisać imię i nazwisko). (2281)

Dwustu tysięcy flor, 
jako też dalsze wygrane po 50,000 
25,000 , 2 po 20,000, 2 po 
15,000, 2 po 10,000 etc. flor, 
można znowu wygrać we Frank- 
furtsfeiej Loteryi państwowej 
koncesyonowanej przez cesarsko- 
król. pruski rząd; ciągnienie 1 klasy 
odbędzie się 23 i 24 maja. Niżej 
podpisany ma znany już ze szczęścia 
główny skład całych losów po 3 tal. 
13 sgr. połówek po 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartek po 26 sgr. których .można«, 
dostać za nadesłaniem należytości. (pla- B 
ny i listy gratis.) (2166)

Główny kolektor H
Kiidolpli Strauss

we Frankfurcie n. M.
Frankfurtska loterya trwać będzie = 

tylko jeszcze do końca roku bieżącego; g 
nadarza się więc sposobność próbowa-® 

szczęścia. ■■ nacIż
Ï

CHOROBY DZIECI.
SYROP CHRZANOWY Z JODEM

PP. GRIMAULT et C. aptekarzy w PARYŻU.
Skuteczniejszy środek od tranu wielorybiego.

Tran rybi winien swe własności leczebne obecności jodu, który 
się w nim znajduje, na nieszczęście wiele osób nie może znosić tranu 
wielorybiego. Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych niedogodno- j 
ści i zastępuje wrybornie tran rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład i 
jego, zawiera jod w stanie naturalnym, który zostaje w połączeniu , 
z sokiem wyłącznie krew przeczyszczającym i siarczanym z roślin 
anti-skorbutycznych jak chrzan i marchew. (300)

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy paryzkich, kiedy 
idzie o wyleczenie lymfatyzmu, skrofułów, krzywienia się 
kości pacierzowćj, bladaczki, rozmięklości ciała, na- 
brzmienia gruczołów, wyrzutów i strupów na głowie i 
obliczu, tak częstych u dzieci młodych i znanych powsze­
chnie pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest w pierwszych 
początkach suchot, pobudza apetyt, ułatwia trawienie 
i skutkuje tak dobrze na dzieciach jak na osobach dorosłych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Sp.iessa; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza, Elsnera i u R. 
Barciko wskiego w Bazarze.

T-, wszelkie cierpie­
li nia nerwowe
1 każdćj chwili ustę- 

£j pują po użyciu pigu­
łek anti - newralgij- 

nych dra CRONlER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

____________ [8491_________

Dr. Schweigera

leczy za gwarancyą zupełnie impotencyą, 
nawet zastarzałą, w przeciągu 4 tygodni. 
Wszystkie inne choroby płciowe w bardzo 
krótkim czasie. Flaszkę po 1 tal. 5 sgr. 
razem z przepisem użycia i korespondencyą, 
Bez naśladowania, można zapisywać u

Dr. Schweigera.
Wiedeń, VII. Schottenfeldgasse No. 60. 

Uprasza się o wyraźny adres.

Pruska loterya rozsyła losy udzia 
łowe V, 8 tal., '/« 4 tal., '/« 2 tal., ’/,b 1 tal-, 
'/„ 15 sgr. S. Basch, Berlin, Molken­
markt 14. (2218)

100,000 ______________
| - Do I
1160 Frankfurtskiej loteryi B
** przez królewski rząd pruski aprobo- “ 

wanej z 26,000 losów — pomiędzy ni­
mi 14,000 losów płatnych 11 premii 
i 7000 losów wolnych — wygrane ev. »

h 200,000 albo 2 razy po 100,000 fl. 50,000, gg 
fl 25,000, 2 razy po 20,000.15,000, 12,000, g

1 10,000 i t. d. poleca niżej podpisany g 
losy oryginalne do klasy 1. Ciągnie- 

fl nie 23 i 24 maja r. b. Całe losy po 
fl 3 tal. 13 sgr. pół losu 1 tal. 22 sgr.

ćwiartka 26 sgr. za frankowaną prze- 
o syłkę kwoty, albo zaliczkę pocztową, o 
g Prospekty i listy ciągnień darmo. Wy- 7 
S płata wygranej natychmiast. Zaręcza ■
” się za najstaranniejszą i najrzetelniej­

szą usługę i uprasza się o przesyłania

I
 poleceń wprost do (1845)

Moritza Lewy,

Główny kolektor w Frankfurcie n. M.
B Do łaskawego uwzglę- I 

dnienia. fl
Jako główny kolektor mając od gB dyrekcyi polecenia sprzedawania losów B H zawiadomiam iż takowe dogodnym spo- fl S sobem odemnie odbierać można gdyż u B panom korespondentom wydatków ko-fl 

respondencyi nie liczę.
100,000

Zakład parowy do prania i kar­
bowania wełny w Griinberg

W Szlązku (Stacya koleji.)
Ze względu na nasze dawnićjsze ogłoszenia pozwalamy sobie ninićjszem 

Szanowną Publiczność zawiadomić, iż zakład nasz jak dawnićj tak i teraz 
zaufaniem odbiorców się cieszy. Polecamy go tedy do prania wełny 
(nieczystćj i na pół pranćj) jako tćż do Karbowania sukna i wełny.

Wiadomości o dokładniejszych warunkach udzielamy jak najchętnićj. 
(23oi) Ferdynand Steplian i Sp.

Angielskie nożyce do 
strzyżenia owiec

w najlepszym gatunku poleca

August Ring:
Plac Wilhelmowski 4.

Posiadłość moją, położoną przy Ulicy 
półwiejskiej pod Nrem lszym mam zamiar 
z własnej ręki pod korzystnemi warunkami 
sprzedać. Bliższych wiadomości dowiedzieć 
się można tamże. (2316)

Pozwalamy sobie niniejszem donieść Szanownej Publiczności, iż podczas
wystawy w Poznaniu z przesyłką cielnych 
krów i jałowic, koliaii do rozpłodu, czy­
sto amsterdamskiej rasy na placu wystawy się za­
trzymamy i na wyżej wymienione bydło, Jako też cielęta, 8 do 9 miesięcy ma­
jące, tej samej rasy, zamówiema piśmienne i ustne przyjmujemy. (2319)

Bracia Salomon®
z Weener we wschodniej Fryzyi.

NB. Wszystko bydło będzie już w sobotę 11 b. m. na placu wystawy wy-

staw!one Wyżej podpisani.

___ Kupno.
Rzetelny nabywca poszukuje wsi od 

300 — 1000 m. w bliskości Poznania. 
Szczegółowe kosztorysy uprasza się prze­
słać. W. U. No 6. fr. Poznań 
poste rest.[2275]

10 sztuk trzechletnich wołów stoi 
na sprzedaż. Doili. lAohcl- 
llikl pod Kościanem. (2306)

Za zezwoleniem Wysokiego Wielkoksiążęcego Meklemburgskiego 
i Król. Prus. Kządu krajowego

odbędzie się wielki

-Meklemburgski jarmark
na konie rasowe do chowu w Neubrandenburg

dnia 30 i 31 maja 18^3.
Razem z jarmarkiem na koDie odbędzie się pod przewodnictwem komi-

tetu drugielosow. koni rasy szlachetnej etc.
31 maja 1813 . .

publicznie na miejscu jarmarku w obec notaryuszów i świadków.
Do wylosowania wyznaczono:

100 koni r. szlachetniejszej 3 powozy zuprzężąitd
Główne wygrane składają się:

z eleganckiego powozu z cnwoihQ_ szlacnetnej rasy 
i całkowita uprzężą wartości 3000 tal,;

z eleganckiego powozu i dwóch koni z cał- i z trzydsiestu trzech wierzchiowych i pocią- 
kowita unrzeża- l gowych kom większego

z elegankiego powozu i dwóch mniejszych I. z pięćdziesięciu wierzchowych i poc.ągowych 
koni z całkowitą uprzężą; 1 kon. mniejszego gatunku.

Oprócz tego około różnych innych wygranych.
5OOOO losów po 1 tal. jest ustanowionych i są do nabycia

Elispedycyi Dzien, X>oasxxA.aiiBXŁi©®o.
Neubrandenpurg, w styczniu 1872.

Na tegoroczny jarmark przyjmujemy dawnym zwyczajem

w komis, którą składować będziemy znów w solnych magazynach.

Do zapewnienia sobie miejsca w składach, prosimy o rychłe zgło­
szenia się do nas z podaniem przybliżonej wagi mającej się odstawić wełny 
i cen z ostatnich lat dwóch z dodaniem czy takowe przed czy podczas jarmarku 
osiągnięto. (2209) ,

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwileeki, Potocki i Sp.

Rządzca gospodarczy,
żonaty, który kilka lat zarządzał samodziel­
nie większemi dobrami, a wostatnich 7 latach, 
czego świadectwami chlubnemi dowieść może, 
znający dokładnie prowadzenie książek 
gospodarczych, poszukuje od św. Jana 

r. b. odpowiedniego miejsca. Bliższych szcze­
gółów udzieli na listy fr. Felix. [Jaran- 
tówski w Trzclaiihu p. Wójcinem.

Pisarz gospodarczy w starszym wieku, do­
kładnie obeznany z prowadzeniem ksią­
żek gospodarczych znajdzie miejsce w 

Dominowie p. Środa od 1 lipca r. b.
_______ (2290)__________________

Rządzcę doskonałego, tutaj
w Królestwie wypracowanego, bardzo
korzystnego, wskaże Redakcya niniej_
szego pisma.___________ (2305)

Gorzelnik biegły i zdatny poszu­
kuje miejsca. Bliższa wiadomość w 
administracji Dziennika Poznańskiego 
pod No 1944. (1944)

Służący polak z matą familją z dobremi 
rekomendacyami znający się także nakuchni 
poszukuje miejsca od św. Jana r. b. Józef 
Weiss. Kołaczków, p. Borzyków._(2263)

Rządzca obeznany z wszelkiemi 
gałęziami gospodarltwa, mogący usku­
teczniać wszelkie korrespondeneye w ję­
zykach krajowych, dla zmiany właści­
ciela , poszukuje miejsca zaraz lub od 
Śgo Jana. Łaskawe oferty uprasza 
przesłać pod adressem ZZ. poste 
restante Czempiń. (2323)

Narodowę Stowarzyszenie
żeglugi parowcami.

Parowiec Otto ppd kapitanem Johnson
wydany przez dana konsula Messing w 
Berlinie i Szczecinie odpłynął dzisiaj z pasa- 
żyerami przeznaczonymi do Nowego Yorku.

Panna służąca udoskonalona w kra- 
wiecczyznie, białem szyciu, fryzyerstwie, 
posiadajaca własną machinę ręczną, życzy 
sobie odpowiedniego miejsca zaraz lub od 
św. Jana. Świadectwa nadeśle na żądanie. 
K. S. post. rest. Borek. (2268)

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 8 maja 1872.

Akwizgrań.-mastrych. 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 
lierl.-poczdam.-magdb.
B erlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodu.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kelej po prawym brze­

gu Odry
» arehijsko-peznańska 
Dolnoszląz.-marcb.
0 órnoszląs. kol. lit.A.C 

dito lit.B. 
Wschoiniopruska kol.

południowa 
«:dreńska

dito lit. B. 
8tarogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Bizęsko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. kolćj pań.

Austr. póln. zachodnia 
dito kolćj Rudolfa 
dito kolej połudn.

" ęgtersko-galicyjska 
"/rszawsko-bydgosk. 
{'aysżawsko-wiedeńsk. 
Llźbiety kolej zachód, 
w i ocla wsko-warszaws.

4
5

4
4
3%
3’/»

4
4
4
4’/:
5 
5 
5

48'I, pł.
76’/, pi.
212 pł.
186 pł.
115% pł.

627« pł.
116 pł.

577, pł.
947, pł. 
2093/« pł. 
185'/« pł-

47% pł. 
161-59-60 pł. 
95'I, pł.
99 % pł.
76’/, pł.
42% pł. t 
113-2’/,-% pł. 

2117,-10’ I,

125 pł.
80'/, pł. 
116%-5'/, ph

— Pł- 
— pł.

86’/, pł.
111 pł.

Âkwisgr.-mastr. I ends.
dito II ends, 
dito III ends. 

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C.
lit. D.

Kolon. - mind. I ends, 
dito II dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
III
III
IV 
V

dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A. 
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G.

__ litera II.
Górnośl. brzegs..-niska ‘ 

dito koźlo-bogumiń.
dito III ernisya 
dito IV ernisya 
dito IV ernisya

90', pł. i ząd. 
99 pł 
987, pł.
101'I, pł.

917, pł 
917, pk g 
100'/, pł.
— żad.
103 pł.
— pł.
— Pł- 
993/, pł.
91’|, pł.j 
91'/, pł. 
1013/« żąd.

, «9’U pł.
, 99'/4 pł.

102 pł.
- pł.

, - Pł-
— Pł-
- pł.

, 84 pł.
, 997, pł- 
, 99'I, żąd.
, 99'/8 żąd.
, 98 pł.

— pł.
, 987, żąd.
, 98* [4 żąd.

1023/4 pł.

Górnoszl. star®g.-pozn.
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
4%
47,
5
5
5

— Pł-
983|« pł.
98% pł.
1017, pł.
101'/, pł. P
10274 żąd. I

——---------------------  r
c
I

Zagraniczne obligacye pierwotne. 1

Charkew-kremencz. 
Gal. kolćj Karola Ludw.

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-orelska 
J elecko-woroueżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał.
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe 
dito III em. 
dito małe

5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
37)
5
5
5
5
5
5
5

933
933

pł-
“ pł;

913/« pł.
883/s żąd.
93’/, pł.
91 pł.
957, pł- 
93% żąd.
94’/, Pł- 

— Pł- 
70'/« pł.
807« pł.
73’/, pł- 
97'/, pł.
947, pł.
296 pł.
737« pł- 
953/, pł.
93% pł.
— żąd.
96'), pł. i żąd.
— Pł- 
95’/, pł.
— Pł-

Niemieckie papiery.

»życzkapań 
jligi długu

,ńst. zr.1859

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

II serya 
dito

47«
5
37,
37,
3'/¿
4
4%
5
37:
4
47,
4
37,
4
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

1017, pł.
101 pł.
1007« pł. 
917, pk 
121 pł.
85 pł.
94 pł.
ÍOO’I, pł. 
1007, pł.
82'|< żąd.
93 żąd. 
100%-3/« pł. 
917, pł.
— Pb
- Pł-
— pł.
817, pł- 
92 pł.
99% pł.
101 pł.
92 pł.
96 pł.
93% pł.
94 pł.
967, żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47,
47,
4

57% pi. 
87 pł. 
91'/, pł.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.ohlig.skar. 4 
Pols. listy zast. III em. 4

dito nowe _ 5
Pols. listy likwidacyjn. 4 
Ameryk, pożycz. 1882 6 

dito 1885 6
dito 5

Bukar. losy 20-frank. — 
Rumuńska pożyczka 8 
Rum. oblig. kol. żel. 7'/, 
Renta francuzka 5
Włoska renta 5
Pożycz, turecka z r.1865 5

dito zr.1869 5

112 żąd.
88'/, żąd.
767, pł- 
74'/« pł.
747, pt.
62»|„ żąd.
96'I, ult. 963|, 
973/« pł.
96 pł.
— Pł-
— mała 94'|4 p. 
53 pł.
857< pł.
663|,- pł.
507,-’I« p.
61 mała 61 p. 7

Pł

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5
Berlińs. stowarz. handl. 4

Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank mekjlers. — 
produktów I 5
Wrocław, bank dyskon. 4

dito wekslowy 4 
Gdańsk, stów, bankowe 4 
Gdański bank prywata. 4 
Darmstadzki bank 4 
dto zwany Zettelbank 4

Desawski bank kredyt. — 
Niemiecki bank naród. 5

dito dito Unii 4

102 pł. I 
154’I, pł.

90', żąd. 
106'/, pj.

— Pb 
105 pł.
134 pł.
122 pl.
102'I, pł. 
118 pł. 
1837, pł 
115% pł. 
12'', pł. 
1037, pk 
1207, pł-

Stowarzysz, dyskont. 
Hamburga, bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Włosko-niemieckibank 
Królewiecki bank pry w. 
Królewiecki bank stów. 
Kwilecltiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Ąustryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pomors. bank. fyc. 
Poznańs. bank prowinc 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank.) 4 
Szczecin, bank stowarz.|4

6

208 pł. i żąd.
118 pł. i żąd. 
1143|« żąd. 
105'/, pl.
96 pł.

— pt.
— Pł- 

111 pł.
125 pł. i żąd. 
127'|, pł. 
llO’/e Pł-
108 pł.
165 pł. 
19574-4% pł- 
1193|, pt
— pł. i żąd .
109 pł.
1143|, pł.
175 pl.
1273/, pl.
— Pł- 
159 pl.
103 pt.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.tunt oeln. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank

1137« pt 
9. 6% pł.
5. 103/, pł. i żąd 
5.15 pł.
1. II3/« pł.
4607, żąd 
29. 20 pl.
997« pł.
•893/,9 pl.

I 82% pł.
- Pł-
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GALICYJSKIE
TO WARZYSTWOPARCEIAC YI i BODOWY.

OTWARCIE SUBSKRYPCYI
na 10.000 Sztuk Akcyj 

Galicyjskiego Towarzystwa Parcelacyi i Budowy
Kapitał Akcyjny

5.000.000 Zlr. w. a. w 50.000 akcyj po 100 Zlr.
pełnowpłaconych

1 Emisja 25.000 Akcyj.
Siedziba Towarzystwa w Krakowie. — Reprezentacya w Wiedniu.

Towarzystwo ma prawo zakładać Filie w całej Austryi i Agencye za granicą.

Zakres działania Towarzystwa.
Główniejsze czynności Towarzystwa są w myśl § 9 Ustawy:

a) Porządkowanie własności dóbr ziemkich długami obciążonych, przez częściową parcelacyę i sprzedaż oddzielonych w ten sposób cząstek, na rachunek właściciela tychże dóbr; przeprowa- 
m pzanie wszelkich z czynnością tą w związku będących operacyj kredytowych a mianowicie spłacanie i nabywanie w tym celu wszelkich ciężarów hipotecznych,

) rzeprowadzeme wszelkiego rodzaju kommasacyi, zaokrągleń i parcelacyj; kupno i sprzedaż realności, a mianowicie kupno większych posiadłości ziemskich, w celu rozdzielenia ich na 
sprzedażnych działów °^war^ow 'C1 urz3hzenie i pojedyńczo sprzedawanie, lub też w miarę potrzeby dzielenia nabytych większych posiadłości ziemskich na drobne działy (parcele) i

c) Przedsiębiorstwo i wykonywanie budowli wszelkiego rodzaju.

Stnda zawiadowczo Towarzystwa:
Prezes Vice-Prezes

Aleksander książę Drucki-Iaihecki Ludwik hrabia Wodzicki
Właściciel dóbr. Właściciel dóbr i Członek Rady Państwa.

Zastępca Vice-Prezesa:
iii*» Eeliks Szlaclltowski, Adwokat Vice-Prezydent M. Krakowa.

T Członkowie Rady Zawiadowczej:
Ludwik Helcel de Sternstein, bankier i właściciel dóbr w Krakowie, — Ludwik Jędrzejewicz, właściciel dóbr, Dr. Karól Kaczkowski, adwokat, Marszałek pow. Tarnowskiego, — Henryk 
Kieszkowski, właściciel dóbr, Dyrektor Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie — Aleksander Kurtz, właściciel dóbr, Dyrektor Bankn Galie, dla handlu i Przemyślu, Lasocki Bronisław, wła- 

lcie cłom Dyrektor Banku Galie, dla Handlu i Przemysłu, — H. B. Rosental, Dyrektor Banku Interwencyjnego w Wiedniu, — Dr. Arnold Rapoport, adwokat w Krakowie, — Książę 
koufitetu°Tow Roln’ Krak^16 ^° n’ ^r’ Jan, właściciel dóbr, członek Rady Zawiad. kolei Dniestrzańskiej, — Ludwik Szumańczowski, właściciel dóbr, Poseł na Sejm, Członek

Z 25,000 Akcyj pierwszej Fmisyi wystawia się 10,000 na Subskrypcye, której termin oznacza się na dzień

16 >laja 1S33 r.

1.
2.
3.

4.

rfe’

Warunki Subskrypcji:
Subskrypcya w dniu ogłoszenia odbywać się będzie w godzinach biurowych.
Cena subskrypcyjna każdej Akcyi jest 115 Złr. w. a. czyli tal. 69.
Przy subskrypcji należy złożyć kwotę Złr. 20 w. a. czyli tal. 12 jako kaucyą na 
każdą podpisaną, akcyę w gotówce, lub effektach na giełdach Wiedeńskićj, Berliń­
skiej i Warszawskiśj notowanych, jktóre będą przyjmowane po 80g kursu dziennego. 
Kaucye złożone w gotowiznie procentowane będą w stosunku 4jj rocznie,
Jeżeliby większą ilość akcyj podpisano nad wystawioną do subskrybcyi, zastrzega się 
stosunkowa redukeya, którćj rezultat w jak najkrótszym czasie ogłoszonym zostanie 
przez dzienniki.
Odbiór przyznanych akcyj za złożeniem ceny emisyjnej, wraz z procentem 5g w stó- 

sunku roku, licząc od 15 Kwietnia 3872 (jako od dnia, od którego kupon akcyi datu 
je się) ma nastąpić zaraz po ogłoszeniu repartycyj, a najdalćj do 31 Maja br. w miej­
scach gdzie podpisano; w przeciwnym bowiem razie kaucya przepada.

Ktoby sobie życzył w miejsce zapłacenia na raz jeden całćj należytości za Akcye 
w terminie wyżej oznaczonym, spłacić należność tę ratami, może pierwszą ratę na każdą 
akcyę w kwocie 20 fl. w. a. czyli tal. 12 zapłacić najdalćj do dnia 31 Maja b. r. zaś 
resztę należności w kwocie 95 Złr. w. a. czyli tal. 57 uiścić w 10 ratach miesięcznych, 
po 9 złr. 50 c. w. a. czyli tal. 5 sgr. 21 wraz z procentem 5proc. w stósunku roku do 
dnia 15 kwietnia 1872 r., który przy ostatniej racie zapłaconym być winien. W takim 
razie otrzyma subskrybent na wpłaconą pierwszą ratę kwit wystawiony na okaziciela, na 
którym dalsze zapłaty notowane będą; akcya zaś wydaną mu będzie dopiero w czasie, 
w którym ostatnia rata przypadnie i po jej spłaceniu.

Oświadczenie czy podpisujący chce akcyę spłacić na raz jeden, czy ratami winno 
być złożone przj’ subskrypcyi.

Podpisywać można w następujących miejscach:

W Krakowie w Banku Galicyjskim dla Handlu i przemysłu, 
we Lwowie: w Galicyjskim Banku Hipotecznym,
99 Czeriliowcaeli: w Filii Banku Hipotecznego i u Agenta Banku Ga­

licyjskiego dla Handlu i Przemysłu.
99 Oświęcimie: w Agencyi Banku Gal. dla Hadlu i Przemysłu.
99 Rzeszowie: w Domu Komisowym Banku Galie, dla Handlu i Prze­

mysłu.
99 Tarnopolu,"' Samborze i Bielsku w Filiach Banku Galicyj­

skiego Hipotecznego.
99 Wiedniu: w Yereinshanku.

L

w Poznaniu: w Banku ItoI.PrzcmysI. Kwilccki, Po­
tocki i Spółka,

99 Toruniu: w Banku Donimirski, Kalkstein i Łyskowski,
99 "Warszawie: w Domu Bankowym A. Rawicz i Spółka i w Biórze Re- 

prezentacyi Towarzystwa ubezj?. I „Imperial“ oraz we wszystkich miejscach 
w Królestwiem Polskiem przez nich ustanowionych,

Kaliszu: w Domu Bankowym Jabłkowski, Radoliński, Skupiński i Spół.
99 Wrocławiu; w filii Banku Roln. Przem. Kwilecki, Potocki i Spoi.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyski.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.
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